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(Mowa ka. Kaczały i j®j następstwa. —  
Wybory bezpośrednie a Btisiui. —  Nowi lordo­
wie.)

Znawcy literatury starożytnej zapewnia­
ją, źe mowa adresowa ks. Kaczały całym 
swoim układem, tokiem dowodów i wywo­
dów, niezrównaną prostotą najzupełniej przy­
pomina mowy Demostenesa przeciw Filipowi. 
Zaiste, okoliczności, które taką siłą wymo­
wy natchnęły wiekopomnego przodownika 
Hellenów a skromnego proboszcza z naszego 
Podola, są zupełnie sobie podobne; a gorą- 
cość przekonania, jaka wiała z mowy ostat­
niego i najwalniejszą była jej wrażenia dźwi­
gnią jest dowodem, że ks. Kaczała nie ko­
piował. Bodajby tylko bistorja nie dała przed­
miotowi mowy ks. Kaczały takiego o b ro tu , 
jaki dała walce Hellenów z obm ierz łym  Ma­
cedończykiem. Ale jak nie Macedończyk zwy­
ciężył, tylko Helleni sami swoją niezgodą w 
ręce mu się wydali, tak i u nas nie na­
szych przeciwników będzie zasługą, jeżeli o- 
stateczuie nas pod stopy swoje rzuć;.

Na dzisiaj nie potrzebujemy stawiać ta ­
kiego horoskopu smutnego. Mowa ks. Ka­
czały była w całem znaczeniu czynem, i już 
wywarła wielkie skutki, z których niejeden 
podnieśliśmy, a działać jeszcze będzie czas 
długi. Za posłami, którzy mu składali swoje 
gratulacje i wyrazy czci, poszedł kraj cały, 
poszły nawet dalekie ziemie nasze, poszedł 
znaczny zaatęp inteligencji ruskiej. Gorąco 
miłując narodu swego sprawę, a nie mając do­
datniego programu, ani przywódzców, co by ją  
wiedli do czynów dodatnich — a tylko takie 
przynoszą owoc zbawienny i trwały — rzu­
cała się ona torami najdziwaczniejszemi, dla 
narodu ruskiego zgubnemi, dla nas  ̂ przykre- 
mi, stawała się igraszką obcych żywiołów, 
które są zarówno wrogami jej i naszymi. 
Otóż w tej sferze mowa ks. Kaczały najzba- 
wienniejsze może wydała już oddziaływanie.

Z pomiędzy telegramów i listów, które 
posypały się do ks. Kaczały, a z których 
wiele i nam udzielono, podajemy op- tele­
gram z Nowego Sącza do niego wystoso­
wany :„Cześć T o b ie , synu Rusi! Zdrowo spoj­
rzawszy w przeszłość, śmiałem słowem wy­
kazałeś nam, co znaczył od lat tysiąca za­
stęp cywilizacji germańskiej Szkoda tylko, 
źe obok B a r  i Lowe nie wymieniłeś jeszcze 
krwawej uczty szlachetnego M arkgtafen  Ge- 
rona, wyprawionej dla zaproszonych w go­
ścinę trzydziestu wodzów słowiańskich. Sła­
wa ziemi, co takich jak  Ty ma synów!"

Brzęknęli pochwami żelaznemi germani- 
zatory wiedeńscy —  a oto jaki sk u te k . Nie­
chaj poważą się dobyć miecza i mignąć nim, 
a cały kraj zesolidaryzuj'e się. Waśnie do­
mowe zacichną, aby stanąć oko w oko wspól­
nemu wrogowi. W chwili, kiedy germanizm 
dobędzie miecza na naszą zagładę, nawet 
moskalofile będą musieli stanąć w naszych 
szeregach wespół z szczerymi synami Rusi, 
bo to już nie będzie walka centralistów z 
sćhlachtschuteami polskimi, ale Niemców ze 
Słowianami! Niejednego, szczęściem lub nija- 
kością położenia na krawędź przepaści sto­
czonego, ocaliły i do świetnego bytu nawró­
ciły wielkie cierpienia.
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W i n c e n t y  Pol.
(Dokończenie.)

W roku 1837 pojął Wincenty Pol w 
małżeństwo Kornelią Olszewską i odtąd po­
święcił się rodzinie, do której był mocno 
przywiązany, niezaniedbując przytem prac o 
gólnego dobra. W Kalnicy już zaczął syste­
matycznie pracować nad naukami przyrodzo 
nemi i w wielu wycieczkach badał natury 
gór Karpackich i Sudetów. Poznał ją  dokła­
dnie a jak poezja jego jest poezją narodową, 
łączącą w sobie pierwiastek polski, ruski i 
litewski, tak też i prace jego naukowe po­
siadają ten charakter narodowy. On dał po­
czątek u nas umiejętnej jeografii, on utwo­
rzył nomenklaturę jeograficzną, biorąc do 
niej wyrazy z ust ludu trzema mówiącego ję ­
zykami. W Kalnicy a następnie w Maryam- 
polu pod Gorlicami, w którym usiadł aa 
własnem gospodarstwie, w 1840 r. napisał 
„Geografią i Etnografią polską", której rę- 
kopism zaginął podczas rzezi 1846.

Wspomnieliśmy, że Pol nie należał do 
związków, które po 1833 r. się utworzyły, 
nie brał więc udziału i w spisku Towarzy­
stwa demokratycznego, którego działaniu był 
najmocniej przeciwny. Przeczuwał nieszczę­
ście, jakie wymknąć miało z tego działania, i 
wbrew oburzającym się przeciwko niemu 
głosom przestrzegał i odwodził od sprawy, 
która do celów politycznych posługiwała się 
socjalnemi sposobami. Gdy jednak wybuch 
był postanowiony i krew bratnia lać się miała, 
obojętnym pozostać nie mógł. W 1845 r. za-? 
raz po powrocie z podróży po A ustrji, w 
której zwiedzał muzea i gabinety naturalne, 
spiskowcy powiatu Jasielskiego stanęli przed 
nim i prosili aby objął w dzień powstania 
dowództwo nad nimi jako dawny wojskowy 
i z partyzantką obeznany. Zaproszenie swoje < 
motywowali tern, źe żaden z nich nie zna 
ztuki wojennej i nie potrafiłby prowadzić

Takim z a m a c h e m  N i e m c ó w  p r z e ­
ci w S ł o w i a n o m  jest zamierzona reforma 
wyborcza; wynika to nietylko z przechwałek 
pism centralistycznych, ale i z całego zarysu 
jej, o ile jest wiadomym. To zaś, co w osta­
tnim numerze na §tr. 3. Aowa Presse dono­
si potęguje tę reformę do poczwarnej 
idei germanizatorskiej. „Już dawniej, pi­
sze ona, otrzymało było burgerministerjum 
od cesarza pozwolenie . do wniesienia ustawy 
c bezpośrednich wyborach do Rady państwa 
pod warunkiem, aby liczba posiów w ogóle 
nie więcej jak 300 wynosiła. Na mocy tego 
upoważnienia minister Herbst wypracował 
projekt, który, jak obecny Lasserowski, u- 
względniał przedewszystkiem kuqę m iast; ale 
Lasser poszedł dalej. Ustanowiwszy w ogóle 
liczbę posłów, zastosował w rozkładzie ich 
na pojedyncze kraje zasadę przenoszenia (ui- 
rements) jak pomiędzy pojedynczemi pozycja­
mi budżetu, tak, źe według swej woli na­
znacza, ile w którym kraju przypada posłów 
na grupy .miast, gmin wiejskich i Izb han­
dlowych “

Będzie to zatem pod firmą przewagi fi­
zycznej proskrypcja, jakiej najkrwawszy kon­
went by się nie powstydził. To już nie rewo- 
lucyjność polityczna, to już systematyczny 
zamach p l e m i e n n y ,  zamach na Słowian i 
na te sfery austrjacko-niemieckie, które w 
duchu słuszności stoją w tej walce po stro 
nie austrjacko-słowiańskiej. A całą tą iątfy* 
gą okropną kieruje Bismark, wróg wszystkich 
Słowian Taka waina musi zjednoczyć powa- 
śnionych dotąd Polaków i wszelkiej barwy 
Rusinów w Galicji, a ze wspólnej walki, ze 
wspólnych zwycięstw, a jeszcze więcej z klęsk 
wspólnych najściślejsza drużba wypływa.

Wątpimy przeto mocno, aby Lasser już 
teraz narzucając Galicji reformę wyborczą, 
tę wywoływał walkę i jej następstwa. Czasy 
Konstantego Ostrogskiego jeszcze nie są nie- 
powrotne, gdy wódz i prawie król Rusinów 
zawieszał spory wewnętrzne, skoro szło o 
walkę z wrogiem, na całość uderzającym.

Nie przypisujemy Lasserowi i jego do- 
radzcom i towarzyszom na tyle znajomości 
kraju naszego, aby powyższa uwaga sama 
wpadła mu na myśl, aby w prawdę jej chciał 
wierzyć, mimo głosu ks. Kaczały i jej na­
stępstw, już dzisiaj widocznych Fakt, że w 
tej właśnie chwili przestała wychodzić Osno­
wa, organ ruski, mniej więcej w duchu mo­
wy ks. Kaczała prowadzony, wcale nie zada­
je kłamu twierdzeniu naszemu. I owszem 
przeciwnie, jest jego poparciem. Drogi, któ- 
remi postępowały Osnowa i Słowo, są skraj­
ne — po tych drogach niepodobna było 
dójść do zesolidaryzowania Rusinów na pod­
stawie dodatniego programu, ku czynności 
dodatniej. Mowa ks. Kaczały rozbiła obie 
skrajne partje, i wytknęła program, na któ­
ry partja Osnowy zgodzić się może, a czyste 
w "ruńcie duchy z obozu Słow u  z całego 
serca nań przystają. 1 musi albo który z or­
ganów dawnych albo juki nowy podnieść 
sztandar jego, i oprócz duchów zużytych, 
skupi koło siebie całą Ruś odrodzoną l A 
wówczas nie będzie mógł i ks. Kaczała wy­
rzucać uam, iż narodowościowy wniosęk Łu- 
wrowakiego tak smutnej doczekał się doli ; 
wtedy powołani do ankiety reprezent mci 
Rusinów jeden wspólny będą mogli postawić 
program a reprezentanci polscy przyjmą go 
z ochotą', bo utworzy Ruś czynną, a me Ruś
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i oddziału. Pol przyrzekł poprowadzić ich je ­
żeli kraj powstanie. Tymczasem do wybuchu 
w powiecie Jasielskim wcale nie przyszło, 
wiadomość o rzezi tarnowskiej sparaliżowała 
zamiary związkowych i odebrała ochotę.

Pol spokojnie przebywał w Marjampolu, 
przerażouem sercem przyjmując wiadomości 
o bratobójezem wystąpieniu włościan. W je­
go okolicy nie było rzezi, pomimo tego pe­
wnego dnia banda nieznanych chłopow wpa­
dła na marjampolski dwór, tłumacząc się 
rozkazem starosty zaaresztowania Pola. Poeta 
przemówił do groźnego tłumu w sposob so­
bie właściwy tj. pełny słodyczy, wdzięku o- 
raz przekonania. Wymowa jego tak podzia­
łała, iż chłopi zadowolniwszy się obietnicą, 
źe sam pojedzie do Jasła , już się zabierali 
do opuszczenia dworu, gdy urzędnik prze­
brany za chłopa, uderzył Pola gUibą liną w 
zgięcia pod kolanami i powaliwszy na zie­
mię zawołał: „Nie wierzcie mu, wiążcie go i 
bijcie!" To było hasłem do mordu. Wywle­
kli go na dziedziniec, i jak niegdyś kozacy 
na Litwie przywiązali do drzewa i bili ce­
pami, pałkami i kłonicami. Krwią zbroczo 
nego i ciężko pokaleczonego, odwiązali na­
stępnie na rozkaz tegoż samego przebranego 
przewodnika, a złożywszy na słomie powie­
źli do Jasła, niezapominając o zrabowaniu 
dworu. Pod Jasłem naradzali się, czy go do­
bić, czy żywcem staroście dostawić? Na 
szczęście Pola nadjechał patrol ułanów, ko­
menderowany przez znajomego mu oficera. 
Oficer wydobył poetę z rąk pijanych chło­
pów, ale wtedy dopiero, gdy Fol dał mu sło­
wo honoru, że uie był członkiem Towarzy­
stwa demokratycznego, i sam go zawiózł do 
miasta.

Osadzony w więzieniu w Jaśle a na­
stępnie we Lwowie, cierpiał bardzo wiele, ran 
bowiem jego nie leczono — lekarzowi wzbro­
niono do jego celi przystępu. Powoli przy­
chodził jednak do zdrowia, a zbolałą i roz­
dartą duszę koił modlitwą i rozmyślaniem. 
Pamiątką tych gorzkich chwil są „Psalmy 
pokutne" które w więzieniu napisał.

Po uwolniemu z więzienia pojechał do.

tylko negacyjną, dla swoich i dla innych
zabójczą . . .

Inne jednak względy nakłaniają p. 
Lassera do wykluczenia Galicji od dobro­
dziejstwa wyborów bezpośrednich do Izby po­
słów. A źe doskonale streszcza je nadeszła 
właśnie wiedeńska korespondencja Politi/ci, 
więc korzystamy z jej wywodów tem chęt­
niej, źe może mieć w pewnych kołach le­
psze rękojmie prawdy jak nasze wywody. 
Podajemy ją  w całości:

„Choćby pozycja rządu była najsilniej­
szą, widoki reformy wyborczej naj świetniej 7 
szemi, całą jednak sprawę podawałoby w 
wątpliwość to, że według projektu Lassero- 
wskiego ma być i Galicja wyborami bezpo- 
średniemi obdarzoną. Każdy nawet dyletant 
polityczny wie, co znaczą wybory bezP“ je ­
dnie w Galicji; źe wprowadziłyby n a e  ę 
polityczną żywioł całkiem rożny oa eg , z 
którym dotychczas się liczono; ze w>’s 4P1 y~ 
by dla polityki wewnętrznej ] zewnę rznej 
kombinacje całkiem nowe, ktoreby się ni - 
koniecznie nadawały do politycznej po rze y 
zrozpaczonych mmisterjów- Ńie pochwalam 
wcale polskiej polityki kontumacyjnej wobec 
Rusinów, jako też wcale mi ,a ' eP0,. °."a’ .Z(? 
na lichą politykę polską odpowiedzieli Rusini 
daleko lichszą i noszą ogon sukni centrah- 
stom, tym wyzutym ze sumienia zbirom ludów 
austrjackich, którzy kolanem zuchwałego i 
brutalnego zwycięzcy chcą przytłoczyć piersi 
tak Polaków jak Rusinów i wszystkich in­
nych ludów państwa. Więc jeżeli przyznąję 
słuszność żałobom ruskim w, pewnych punk­
tach , wątpię jednak, aby państwo Austrja 
ckie mogło w obecnych stosunkach i w ten 
sposób jak to chcą i umieją grudniowcy i 
niestety część Rusinów, strącić Polaków z 
szachownicy a na ich miejsce postawić tam 
Rusinów.

„W ątpię, aby Austrja dzisiejsza chcia­
ła i mogła wypowiedzieć wojnę Polakom w 
ogóle (dem Polenthum) i zaatutować R usina­
mi, i mam powody do wierzenia, jako na
taki zamysł szalony i po prostu obliczyć się
uiedający, uie można otrzymać pozwolenia ko­
rony, Andrassego i rządu węgierskiego, i zre­
sztą jakiegobądź z tych żywiołów, które w 
kołach decydujących wpływ posiadają. Już
dawniej powiedział mi pewien wpływowy
mąż stanu: „Chcemy układać się z Polaka­
mi, bo tendencje ich znamy, obliczyć je mo­
żemy, bo wiemy, co z nich przyjąć możemy 
a czego nie możemy. Rusini zaś wpakowali 
by nas w szanse obliczać się niedąjące , na 
których roztrząsanie zresztą w obecnej po­
rze naglącej ani czasu ani oefioty niemamy." 
Bezpośrednie wybory zaś w Galicji to nic 
innego jak zepchnięcie polonizmu do roli, 
k tórą tam rusinizm obecnie zajmuje, a przy­
ciągnięcie Rusinów do stoła miuisterjalnego 
i ustawowierczego. Komu to się zdaje mo- 
źliwem, niechaj na śmiało wierzy w taką 
Lasserowską reformę wyborczą. Ja  nie nale­
żę do tych łatwowiernych."

Do ośmiu lordów przedlitawskich, któ­
rych prawie role temu narodził gabinet Au- 
ersperga II., przybyto potomstwo świeże w 
liczbie jedynastu. Są to same maszynki do 
głosowania, same zresztą zera polityczne, z 
wyjątkiem może profesora Hóliera z Pragi, 
zaciętego przeciwnika Czechów i Palackiego. 
Nominacja ta jest odpowiedzią na „testament 
polityczny" Palackiego. Giełdzistę nowej ery,

br. Habera, mianowano dla zatkania gęby 
klice griinderów. Hr. Giorgi jest z Dalmacji 
i należy do stronnictwa narodowego. Miano­
wano go zur Belohnung za to , że Dalma- 
tyńcy niczem nie dokuczyli w zeszłej sesji 
sejmowej rządowi; taksamo jak hr. Siemieó- 
skiego za niewybranie u nas ks. Czartoryskie­
go do Izby posłów. Ministerjalna Stara  
Presse żartuje sobie z nowego dożywotniego 
lorda galilejskiego, chwaląc go iż w sejmie 
nigdy nie fatyguje stenografów ani słówkiem, 
a nawet krzesła swego w sejmie nie wyciera- 
A jednak i z tych obu lordów może wielką 
korzyść odnieść sprawa publiczna; wszak 
dwa głosy mogą decydować o losie najwa­
żniejszych projektów. Yaterland, obliczając 
skład Izby panów po tem pomnożeniu, za­
pewnia, że zawsze jeszcze centraliści niema- 
ją  w niej większości dwóch trzecich. Byleby 
panowie federahści chcieli przybyć do Izby 1

Zamknięcie kościołów.
Nowego g w a łtu  dopuśeił się rząd 

pruski, dążący system atycznie na sposób 
moskiewskiego, do stłum ienia katolicyzmu, 
w którym  pragnie na upor dopatrzyć się 
niebezpiecznego dla państw a żywiołu Oto 
w d. 8. b. m. m iały się odbyć nakazane 
listem  prym asa ks. Łedóchowskiego, po 
wszystkich kościołach w. ks. • Poznań 
skiego modły za ucisk kościoła kato lic­
kiego i uroczystość poświęcenia się Naj­
słodszemu imieniowi Jezus. L is t pasterski 
odczytany został również w katolickich 
zakładach naukowych i sem inarjach przez 
dyrektorów i nauczycieli religii katolic­
kiej. Otóż rząd zamknął w .tym dniu 
wszystkie kościoły, stanowiące parafie 
szkolno, i zabronił w ten sposób wzięcia 
młodzieży udziału zbiorowego w nakaza­
nych modłach, pociągając równocześnie 
do surowej odpowiedzialności przed kole­
gium szkolnem prowincjonaluem nauczy­
cieli i dyrektorów katolickich, którzy lis t 
pasterski odczytali. Popełnienie tego bez­
prawia pragnie rząd usprawiedliwić tw ie r­
dzeniem, że podobne nabożeństwa dążą 
system atycznie do podżegania ludności 
przeć w istniejącem u porządkowi państwo­
wemu, a dzienniki niemieckie cieszą się 
z tego ak tu  „pełnego energii, którym  
rząd podejmuje o tw artą  walkę z klery- 
kalną p artją  nieprzyjaźną państw u.‘{ 
Otóż tu  właśnie chodzi o to , że 14 m i­
lionów katolików, zamieszkujących kilka, 
nawet czysto niemieckich prowincyj pań ­
stwa pruskiego, nie dąży wcale do pod­
kopania państwa, nie wdziera się nawet 
do atrybucji władz rządowych w zakresie 
im przynależnym, ale broni się tylko 
przeciw gwałtownemu wdzieraniu się pań­
stw a w sferę czysto relig ijną, _ w  sferę 
wiary, dogm atu i sum ienia.-

Działanie rządu pruskiego je s t k ie­

rowane dążnością wykorzenienia z serc i 
umysłów ludności zasad katolickiego ko­
ścioła, otóż legalna opozycja duchowień­
stw a ma na celu tylko obronę przekazanej 
sobie przed ośm nastu wiekami zasady, a 
wcale nic podkopuje bytu  państw a, z któ- 
rem szła zgodnie przez szereg ty lu  wie­
ków i owszem bardzo często była jedyną 
podporą i rękojm ią idei państwowej. 
Państwo musi czuwać, aby kośuioł nie 
przeciw staw ił jego politycznym interesom 
swoich partykularnych  dążności, ale w 
całym  ruchu katolickiego duchowieństwa 
w. ks. Poznańskiego nie możemy dopa­
trzyć śladu antipanstwowych zamiarów. 
Bo któżby za złe b ra ł katolickiem u du­
chowieństwu, że pragnie zachować sobie 
wpływ pewien na wychowanie młodego 
pokolenia w duchu wiary katolickiej ? A 
po za tem  dążeniem, gdzież rząd potrafi, 
nam wykazać jakikolw iek czyn, któryby 
można nazwać „pudżeganiem ?u R ząd p ru­
ski, gdyby znał h istorję  i sprawiedliwość, 
wiedziałby dobrze, jak  ważną w dziejach 
naszych rolę odegrał katolicyzm; jak  
spoił on się z najgłębszą treścią naszej 
isto ty  narodowej, jak  utrzym anie religii 
katolickiej ściśle je s t u nas związane z 
ocaleniem narodowości. K to ma do sto­
czenia walkę ze żywiołami zniszczenia, 
musi brać do rąk  broń  wszelką, byle u- 
życie jej było. godziwetn i nie piętnowało 
hańbą. Nam daje siłę w opieraniu się 
germ anizacji i zmoskwiceniu b r o ń  k a ­
t o l i c k i e j  r e l i g i i ,  i dlatego dzierży­
my ją  silnie, dlatego łączym y je j in te- 
resa z interesam i narodowości. R ząd  p ru ­
ski jest dosyć zręczny, aby nie dostrzegł, 
że nam tu  chodzi nietylko o re lig ię , jako 
o pewną formę ludzkich wierzeń, ale i o 
broń we walce z przeciwsiłą eksterm ina­
cyjną Z tąd to prześladowanie kato licy­
zmu, z punktu  widzenia religijnego n ie ­
uzasadnione, ze względów politycznych 
również, bp stłum ienie polskiej narodo­
wości nie je s t dla rządu pruskiego ani 
koniecznem ani możebnem. Jeżeli sam i 
w sobie nie zanegujemy idei narodowości, 
tłu m iąc  w sobie tejże poczucie, to n ik t 
d rugi je j nie przytłum i, bo narodowość 
nie je s t fan tazją  polityki, ale wytworem 
natury .

Dzisiejsza sytuacja Francji,
Spór Zgrom adzenia narodowego z 

w ładzą wykonawczą, a raczej walka mo­
narchistów  z republikanam i zajm uje już 
oddawna uwagę św iata politycznego, je s t 
przedm iotem  ogólnego zainteresowania, i 
Ifiy więc, jakkolw iek sprawy nasze czysto 
krajowe zajm ują bardzo wiele miejsca w

wód szląskich. W Wrocławiu witała go de- 
putacja młodzieży wielkopolskiej, — odpo­
wiadając jej, płakał na wspomnienie rzezi 
1846. Pamięć tego _ strasznego roku nadała 
niektórym jego późniejszym pieśniom barwę 
melancholiczną, nigdy jednak nie wywołała 
na jego usta skargi na lud. Pomimo tak cięż­
kiej krzywdy, jakiej dozuał od chłopów, ten, 
jak go nazywano „szlachecki poeta* nie prze­
stał kochać ludu i pracować dla niego całem 
sercem.

W roku 1847 Pol razem z Kłodzińskim 
zajęty był w zakładzie Ossolińskich we Lwo­
wie i redagował pismo wydawane przez tenże 
zakład. W piśmie tem pomiędzy inuemi są 
umieszczone różne naukowe prace Pola i 
jego przemowy. Użyteczna działalność poety 
w zakładzie Ossolińskich skończyła się wraz 
z zamknięciem przez kurat.orję pisma perjo- 
dycznego. Wspomnieć także należy, aż do 
bombardowania Lwowa w 1848 przez wojsko 
austrjackie Pol służył w gwardji narodowej.

W roku 1849 za wpływem Leona Tbu- 
na, ministra oświecenia, wyrobił sobie Pol 
katedrę jeografii i statystyki w uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie. Uczęszczaliśmy 
wtedy na jego wykłady. Ściągały one tłumy 
publiczności, a odznaczały się powabnem i 
jednocześnie umiejętnem przedstawieniem rze­
czy. Pol umiał zająć młodzież i wpoić w nią 
zamiłowanie do przedmiotu. Nauki swojej nie 
ograniczał do nauczania z katedry, ale wy_ 
kładał ją  praktycznie, pokazując uczącym się 
żywą naturę w wycieczkach naukowych do 
Wieliczki, w Tatry i w inne miejscowości, 
warte zwiedzenia. W roku 1852 uniwersytet 
krakowski zniemczono a Wincenty Pol otrzy­
mał dymisję jako profesor.

W czasie swego profesorstwa wydał bar­
dzo cenne jeograliczne dzieło: „Północny 
wschód Europy pod względem natury" i 
„Rzut oka na północne stoki Karpat". W no­
wszych czasach ogłosił w tym samym przed­
miocie nadzwyczaj żywo i malowniczo skre­
ślone „Obrazy z życia i podróży" (wirszem) i 
„Historyczny obszar Polski", w którym opi-
n n io  H v a lo lr tv  w in w v  n n la k ia i  W  r p lf f in is .n U

zaś zostawił wielkie dzieło pn. „Hydrografia 
dawnej Polski".

W roku 18o0 podczas pożaru Krakowa 
poświęcenie się młodzieży akademickiej ura­
towało bibliotekę i gmachy uniwersytetu J a ­
giellońskiego. Płomieniami zewsząd otoczone 
drogocenne zbiory i gmachy ocalone został} 
dzięki tej młodzieży, którą kierowali profe 
sorowie Pol, Kuczyński i Muczkowski.

Po otrzymanej dymisji w uniwersytecie, 
Pol przemieszkiwał naprzemiany w Krako­
wie, we Lwowie, pod Rdymnem, gdzie tru ­
dnił się gospodarstwem, dzierżawiąc od bi­
skupa przemyskiego folwark, lub w Tyśmie- 
nicy u przyjaciółki oraz opiekunki swojej 
przez lata niedostatku i wszelkiego rodzaju 
niepowodzeń, u pani Klementyny Miączyń- 
skiej.

W roku 1857 uzyskał paszport do Kró­
lestwa Polskiego. Tak w Lublinie jak w W ar­
szawie przyjmowano z wielką serdecznością 
ulubionego poetę. Obywatele lubelscy dla 
uczczenia Pola zakupili wioskę rodzinną po­
ety, Firlejówkę, i ofiarowali mu ją  na dowód 
czci, na jaką sobie w narodzie zasłużył. 
Wzbronienie przez rząd moskiewski dłuższe­
go pobytu w Królestwie, nie pozwoliło mu 
osiąść pod Lublinem. Od roku 1867 stale 
zamieszkał w Krakowie, gdzie utraciwszy 
wzrok 1868, jak Homer niewidomy nie prze­
stawał śpiewać i pracować aż do śmierci, 
która zaszła 2 . grudnia 1872. Na kilka mie­
sięcy przed zgonem został wybrany do two­
rzącej się akademii umiejętności i nauk w 
Krakowie.

Życiorys ten Pola, w którym dla krót­
kości nie jeden szczegół pominąć i odłożyć 
musieliśmy do innego czasu, zakończymy wy­
mienieniem dzieł, których wyżej uie mieliśmy 
sposobności przytoczyć. Do gawęd Pola naj­
bardziej rozszerzonych należą „Historja szew­
ca Jana Kilińskiego" i „Gawęda Dorosza". 
Natchnęło je gorące uczucie patrjotyczue siłą 
niezwykłej wymowy. Pozostaną one ua za­
wsze populafnemi. „Obrazy z życia i podró- 

I ży“. (Wrocław 1846) malują piękną, przyro
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rali w formie wiersza, łączącej prostotę z u- 
rokiem. „Poezje" wydane w czterech tomach, 
zalecają się również ową prostotą, przypomi- 
|ącą jasność i piękność przysłów naszych. 
„Wit Stwosz", poemat, którego bohaterem 
największy polski artysta XV. wieku , pe­
łen jest wspaniałych obrazów, również jak 
„Pacholę hetmańskie" najobszerniejszy z po­
ematów Wincentego Pola, i rapsod p t: „Z wy­
prawy wiedeńskiej". Nowsze utwory: „Rok 
myśliwca"; „Legendy o św. Janie Kautym", 
„Powódź" dramat w 3 aktach, i drukujący 
się poemat w Poznaniu p t . : „Starosta Ki-
ślacki, gawęda myśliwska" nie wyczerpują je­
szcze obszernego spisu poetyckich dzieł je- 
nialnego wieszcza, którego zgon cała Polska 
opłakuje, a w którym to spisie wiersze za 
mieszczone w zbiorku p. t . : „Kilka kart z
krwawego rocznika" napisane dla uwiecznie­
nia wypadków powstania 1863, godne są 
stanąć obok „Pieśni Janusza".

Z wydanych prozą wymienimy jeszcze: 
„Obrazy", wianek opowiadań; „Losy pocz­
ciwej rodziny" bardzo szacowny „Pamię­
tnik dla literatury polskiej XIX. wieku" i 
„Sześć prelekcyj o muzyce kościelnej".

W końcu wspomnąć nam wypada o „Me- 
morjale politycznym-, który Wincenty Pol 
napisał (1860) na żądanie księcia Adama 
Czartoryskiego dla Napoleona III. Cesarz 
Francuzów dla dokładnego obeznania się ze 
sprawą Polski, z żądaniami Polaków i sta­
nem Polski, zażądał sprawozdań z różnych 
stron ojczyzny naszej, napisanych przez ludzi 
różnego stanowiska. Książę Adam udał się 
do wielu znakomitych ludzi, a pomiędzy ni­
mi i do Pola z prośbą o takie sprawozdanie. 
Memorjał naszego poety, który zapewne znaj­
duje się w papierach po nim pozostałych, 
czytaliśmy w roku 1862. Pol chociaż nie po­
lityk umieścił w nim wiele trafnych poglą­
dów politycznych i wiele pomysłów zasługu­
jących na ogłoszenie.



piśm ie naszem, musimy k ilka  słów w tej 
sprawie wypowiedzieć.

Do walki, ja k ą  dziś widzimy we 
F rancji, odaawna stronnictw a się przygo­
towywały, ona to  je s t główną przeszkodą 
do ukonsolidowania się kraju, zniszczone­
go najazdem , który wszakże ma w sobie 
bardzo wiele zasobów żywotności.

Podczas zawieszenia obrad parlam en­
tarnych, menerowie istniejących stron ­
nictw nie używali wcale wywozami, wa­
kacje posłużyły im tylko do wzmocnienia 
ag itac ji, do wzajemnego porozumienia się 
ta k  stronnictw, którym  chodziło o to, aby 
bądź cobądź utrzym ać przy władzy T hier- 
sa, jak  również i tych  stronnictw  między 
sobą, co mimo różnicy celów dalszych, 
były  wszakże narazie, że tak  powiemy, 
zainteresowane w upadku dzisiejszego 
prezydenta tymczasowej republiki. To zaś 
wszystko wpłynęło na zupełną zmianę 
wewnętrznej sytuacji Francji. Do otw ar­
cia zimowej sesji Zgromadzenia naro­
dowego, republikanie byli w mniejszości, 
ale silni rozbiciem swych przeciwników, 
którzy pracując na różnym gruncie, nie 
byli niebezpiecznymi zwartem u szeregowi 
republikanów . Ten właśnie stan  co chwila 
wywoływał dezercję w obozie monarchistów 
a przysparzał zwolenników tym , co byli 
isto tn ie panam i sytuacji mimo swej mniej­
szości liczebnej. W zrost ten właśnie mo 
że na błędne drogi wprowadził Thiersa, 
z których dziś mimo woli musi się wy­
cofywać. Naczelnik władzy wykonawczej 
wiele razy zaimponował Izbie groźbą 
wzięcia dymisji. Każde jego zażądanie wo­
tum  zaufania, krnąbrnych zachęcało do 
potulności. Na tern się opierając, zdaje 
się, iż przeliczył swe* siły .

W mesażu idąc za radą swych przy­
jació ł, Tniers wypowiedział m yśli wska­
zujące zam iar jego  ustalen ia  republik i —  
zapowiedź jego przystąpienia do reform  
konstytucyjnych prawica przyjęła jako 
wyzwanie do walki, a Zgromadzenie na­
rodowe, rozbite na wiele stronnictw , po­
dzieliło się już tylko na dwa obozy. 
Skrajna lewica stanowczo przyłączyła się 
do przyjaciół prezesa rządu, legitymiSci, 
orleaniści i bonapartyści dla odniesienia 
nad nimi zwycięstwa, utworzyli jeden o- 
bóz monarchiczny.

W  odpowiedzi na mesaż pow stała 
tak  zwana komisja K erdrela, k tó ra  m iała 
zdać sprawę co do projektów Tbiersa. 
Skład jej od razu w ypadł niepomyślnie 
dla prezydenta republiki a komisja 9 gło­
sam i przeciwko 6 w ybrała na swego spra­
wozdawcę p. B atbiego z prawicy, otwarcie 
niechętnego Thiersowi. W  czasie narad 
komisji republikanie nie próżnowali —  
ag itacja  przez nich prowadzona, jak  so­
bie pewnie przypomną czytelnicy z szcze­
gółowych sprawozdań w „Przeglądzie po­
litycznym ” umieszczanych, doszła do ba­
jecznie wielkich rozmiarów. W walkę, 
prowadzoną na arenie parlam entarnej wcią • 
gniono prawie cały naród, a wywołane 
tam  roznam iętnienie w całej pełni daje 
się widzieć, i obecnie niem a nadziei na­
wet łatw ego ułagodzenia. Praw ica jed n o ­
cześnie ośmielona zwycięztwem odniesio- 
neiii w komisji, dość otwarcie przygoto­
wywała się do zamachu stanu, a może

Teatr.
( Półmiliona, komedja w 5 aktach przez 

W . Bobowskiego.)
We francuzkich komedjach i romansach 

głównym tematem, około którego wszystko 
się obraca, główną sprężyną, która wszystko 
porusza, jest zwykle niewierność małżeńska. 
Po literaturze sądząc o dzisiejszem społe­
czeństwie francuzkiem, moźnaby myśleć, że 
tam zaczynają się kochać ludzie dopiero 
wtedy, kiedy im nie wolno, i że ceremonia 
ślubu jest jakby na to ustanowioną, aby mo­
gła podrażnić i rozbudzić w kobiecie drze­
miące dotąd uczucie.

To też w powieściach i komedjach fran­
cuzkich kobieta przed ślubem, jeśli tylko nie 
jest upadłą, zajmuje stanowisko zwykle bar­
dzo podrzędne. Jest to jakby dziecko jesz­
cze, niezdolne do silnych uczuć i postano­
wień, które nie może zatem stać się ogni­
skiem silnej akcji. Bywa ona czasem wciele­
niem cnoty, obdarzoną jest czasem najlep- 
szemi zaletami, ale przy wszystkich tych 
swoich skarbach wygląda zwykle tak ckliwo, 
że czytelnik z przyjemnością rozstaje się z 
tą postacią i -woli już mniej zaszczytne to­
warzystwo grzesznicy, która tę ma przynaj­
mniej dobrą stronę, ie  jest zrozumiałą.

W naszej powieści i komedji rzecz się 
ma, chwała Bogu, inaczej. Wiarołomność 
małżeńska ukazuje się nieraz jako temat 
(jakżeby mogło zresztą^ być inaczej, po na­
czytaniu się tylu wzorów francuzkich?), ale 
nie jest głównym tematem. W naszym głó­
wnym temacie nie wiarołomna żona figuruje 
na pierwszem miejscu, nie istota, za którą 
na wieki zawarto bramy małżeństwa, i któ­
ra  rozgląda się po swojem więzieniu, upa­
trując okno, przez któreby mogła wyskoczyć 
choćby z narażeniem życia, ale kobieta je­
szcze wolna, mająca zupełne prawo do roz­
rządzania swojem sercem i ręką — jednem 
słowem, osią naszego tematu, bohaterką na­
szych powieści i komedyj jest p a n n a  n a  
w y d a n i u .

Spójrzmy na stosy naszych powieści i 
komedyj: wszędzie panna na wydaniu jest 
słońcem, około którego obraca się cały świat

tylko niepewność kto z tego korzyść od­
niesie, owa konieczność natychm iastowa 
rozbicia się zwycięzców, zapał jej w tem  
przedsięwzięciu ostudziły. Przyjaciele wer­
salskiego rządu nie przebierali też w
środkach agitacji, nie ograniczali się na 
wysyłaniu adresów za republiką, ale g ro ­
źbą najazdu stara li się trwożliwych prze­
ciwników przyciągnąć na swą stronę.
Przypom inają sobie zapewne czytelnicy u- 
bliżające narodowej godności wieści, roz­
myślnie szerzone o zamiarach interwencji 
pruskiej w sprawach wewuętrznych F ra n ­
cji. B yła to  chwila bardzo gorąca —  
wieść o jakim ś zamachu stanu , o karta- 
czowaniu przy tej sposobności narodu,
jak  to często zwykło dziać się u F ra n ­
cuzów, nie byłaby niespodzianką. Strony 
obie, zdawało się, iż są przygotowane n a j­
zupełniej do stoczenia boju Da śmierć i 
życie, niepokój ogólny o ju tro  rósł i był 
najzupełniej uzasadnionym.

Dla odmalowania dzisiejszej sytuacji 
musimy w krótkości dać przebieg walki 
parlam entarnej.

Większość komisji KerdrePa posta­
wiła wniosek: „Mianowana zostanie w
biurach komisja dla przedstawienia w jak  
najkrótszym  czasie Zgromadzeniu projektu 
do prawa o o d p o w i e d z i a l n o ś c i  m i ­
n i s t r ó w . ”, W niosek ten na pozór,, bar­
dzo niewinny, był wprost przeciwny p la­
nom T hiers‘a, a m iał na celu skrępowa­
nie jego czynności, pochwycenie w swe 
ręce przez odpowiedzialnych m inistrów 
władzy, ponieważ prawica pewną była 
większości w Izbie. Sprawozdawca B atbie 
przy uzasadnianiu wniosku wyzyskiwał 
wszelkie okoliczności, a mianowicie aby 
zniechęcić sk ra jną  lewicę do Thiersa, 
podniósł jego słowa przeciwko skrajnym  
żywiołom wypowiedziane, a to, aby przy­
ciągnąć do siebie chwiejnych z prawego 
środka. Nie na wiele jednak się to przy­
dało. Obawa wojny domowej, rozjątrzenie 
kraju  były powodem, że wielu deputowa­
nych przyłączyło się do utrzym ania dzi­
siejszego stanu  i tym  sposobom, prze­
ciwstawiony wniosek Dufaur’a, m inistra 
sprawiedliwości, otrzym ał 3 7 0  głosów 
przeciw 334 , a brzm iał on: „Zgrom adze­
nie zam ianuje komisję z 3 0  członków, 
aby uporządkować atrybucje władz publi­
cznych (stosunek władzy wykonawczej do 
Z gr. N ar.) i warunki odpowiedzialności 
m im sterjalnej.” Znaczyło to, że T h iers 
zgadza się na odpowiedzialnych ministrów, 
ale pod warunkiem zaprowadzenia drugiej 
Izby, o której B atb ie pow iedział, że 
byłaby „naszym testam entem  politycz­
nym ” , dalej odnawiania Zgrom. nar. czę­
ściowo. Thiers zmiękł w swych zam ia­
rach, poczynił pewne ustępstw a, ale bro­
n ił się przed zupełnem  skrępowaniem.

Izba przyjęła ten wniosek, bo od­
rzucając go, usuwałaby Thiersa z zajmo­
wanego stanowiska, mimo to większość 
jaką  otrzym ał, trzydziestu kilku głosów, 
była słabem  wotum ufności. R epublikanie 
wszakże mogli z tego tryumfować, bo 
dotąd nigdy jeszcze nie mieli ty le g ło ­
sów, któreby oświadczały się za u trw ale­
niem republiki, ale za to zyskali o wiele 
trudniejszą sytuację, bo gdy dawniej 
mieli rozbitych przeciwko sobie monar-

piękna jest zawsze — z posagiem, czy b«z po­
sagu, ona jest zawsze primadoną w naszej be- 
lestrytyce, do której wszystkie inne osoby 
zwracają się z arjami uczuć swoich.

Główne pytanie naszej powieści i kome­
dji : za kogo taka panna na wydaniu ma 
wyjść za mąż? Czy za starego, ale bardzo 
bogatego, któremu w sześćdziesiątym roku 
życia zachciało się zakosztować rozkoszy 
hymenu; czy za hrabiego, mówiącego ciągle 
po francuzku, z tytułem ale bez grosza; czy 
wreście za jakiegoś młodzieńca, kochającego 
ją  szczerze i nadzianego najlepszemi chęcią 
mi. Póki to pytanie nierozwiązane, powieść 
nie może się zakończyć; ale niech wreszcie 
po przebyciu różnych przeciwności, panna 
wychodzi za mąż, i to za tego, którego jej 
serce wybrało — już powieść skończona. U 
Francuzów dopieroby się zaczęła; panna 
stając się mężatką stałaby się dopiero na­
prawdę bohaterką.

W komedji „Pół miliona" ten sam te­
mat, z niektóremi tylko zmianami. Naprzód 
nie jedna panna na wydaniu, ale dwie są 
panuy na wydaniu, siostry cioteczne Zofia i 
Jadwiga. Jadwiga jest istotą czułą, kochają­
cą; Zofia prtgnie dobrze wyjść za mąż i z 
kupiecką biegłością oblicza dochody swych 
starających się. Jest to natura zimna i ob­
darzona niezwykłą przebiegłością, i stanowi 
zupełny kotrast ze swoją siostrą.

Wacław Oźywski ma pół miljona ma­
jątku, owo p ó ł  m i l j o n a ,  które nadaje ty­
tuł, jest przytem przystojnym i dorzeczy 
młodzieńcem, co wszystko czyni z niego naj­
lepszą p a r t j ę  w stolicy. Wacław poznał 
Zofję w Warszawie, pojechał za nią do Ł o­
wicza; pociągany jej wdziękami, drażniony 
jej pozorną obojętnością dotarł aż do mia­
steczka, w którem Zofja mieszkała z matką. 
Zofja wiedziała, ie  W acław a ciągną na wszy­
stkie Strony, i że on zniechęcony ciągłem 
natręctwem nie dowierza uczuciom, które 
się w ten sposób objawiają, postanowiła za­
tem zwalczyć go obojętnością! Wacława, do 
którego wszystkie panny uśmiechają się mile, 
zachwyca ta  bezinteresowność, i kiedy mu 
przyjaciel jego Karol mówi:

Jesteś partją wyśmienitą,
Gdziekolaiek .się obrócisz, wszędzie li-

chistów, dziś idą oni w jednym  szeregu, 
a, że są niebezpieczni, dali zaraz dowody, 
zawetowawszy w drugi dzień wotum nie­
ufności ministrowi spraw wewnętrznych 
w sprawie podawanych ^adresów. W ybór 
jednak komisji, k tórej przeznaczenie o- 
k reślił wniosek Dufaura, a k tóra stanowić 
ma o losie przyszłym F rancji, udowodnił 
trudności pozycji stronnictw a republikań­
skiego.

W ybór ten został dokonany w ko­
misjach, ta jn ie , wielu więc, co nie śmieli 
otwarcie wystąpić przeciwko żądaniom 
Thiersa, zachęcać do wojny domowej, tu 
poszli w innym kierunku, a tym  sposo­
bem prawica m iała za sobą głosujących 
3 6 1 , rząd tylko 337 , J5  zaś biur wy­
bierając każde po 2, wybrało 12 m onar­
chistów, a 11 republikauów. R ezu lta t 
tak i musiał wzmocnić obawy, zwycięzcy 
jednak czuli, iż przy publicznej dyskusji 
wynik głosowania będzie prawdopodobnie 
inny, może być łatw o nie po ich myśli. 
Siły walczących są prawie rów ne,, może 
więc jedna strona obalić drugą, ale chy­
ba dla tego tylko, aby ju tro  być sama 
pokonaną —  do czasu więc koniecznem 
je s t zawieszenie broni •—  pozorna zgoda. 
W takim  zdaje się kierunku iść korni 
sja, przy wyborze do której nie przeszli 
naw et przywódzcy stronnictw , tylko o- 
soby więcej pojednawczego ducha. W no­
sić tak  każe wybór na prezesa Larcyego, 
który jakkolwiek jest legitym istą, jeszcze 
z czasu gdy zasiadał w gabinecie jako 
m inister robót publicznych, zachował z 
Thiersem  przyjaźne stosunki. Podobno 
już nawet komisja 30  za pośrednictwem 
swego wiceprezesa ks. A udiffret-Pasąuier 
doszła do porozumienia z Thiersem  co 
do zasad, k tóre m ają być podstawą dla 
jej prac, zawezwała go do wspólnych na­
rad. B yła to  droga jedynie roztropna, 
odraczająca walkę na późaiej, gdy siły 
stronnictw  inaczej się ułożą, a może i 
agitacje republikanów, prowadzone za ro­
związaniem Zgrom, nar., tymczasem inną 
wytworzą sytuację. Thiers za owe uspo 
sobienie komisji skłonne do pojednania, 
odpłacił się wzajemnością, oddając Gou- 
łardowi najważniejszą dziś tekę, m inistra 
spraw wewnętrznych, a z łona komisji 
powołując p. Fourtona na m inistra robót 
publicznych, obaj ci panowie są widziani 
bowiem dobrze jeżeli nie przez prawicę, 
to przynajm niej przez prawy środek Izby. 
Mianowanie ekonomisty Saya m inistrem  
finansów je s t również czynem pojednania, 
jakkolw iek je s t on wyznawcą zasad re­
publikańskich ; przeniesienie zaś dyrek­
tora m inisterjum  C&Imona na p efekta 
Sekwany ' je s t dowodem uległości. Na 
chwilę więc rozjaśniła się sytuacja we 
Francji, do stanowczego wszakże ukonso­
lidowania się jeszcze bardzo daleko, a 
raczej groźny zamęt jak  spokój wróżyć 
jej i dziś joszcze można. Nowy gabinet 
jako przejściowy, powstały z kompromisu, 
nie zadowalnia obu stronnictw , widzimy 
to z dziennikarstw a tak  barwy mouar- 
chicznej jak  i republikańskiej —  źródło 
więc swarów dotychczasowych nie usu­
nięte.

Otaczają cię ojce, wujanki i stryje, 
Swatowie wygadani, swatki długoszyje, 
Swacięta i rozliczne faktorki, faktorzy, 
Spać ci nie pozwalają, kiedy cię sen

morzy,
Odbierają apetyt, gdy do stołu siadasz,
I  gadają o żonie, gdy o zbożu gadasz, — 
Wytrwała ta kampanja trwa już cztery

lata —
Czy przez ten czas nie mogłeś dosyć 

poznać świata? 
Czyż znalazłeś gdzie pannę, co na pier­

wsze słowo 
Przyjąć cię za małżonka nie była gotową? 
Jesteś przystojny chłopiec, ale nie

uwierzę,
Zeby cię serc aż tyle mogło kochać

szczerze;
Ja  nie mam nawet trzeciej części twych

pieniędzy,
Ale się o tej prawdzie przekonałem

prędzej;
Wszystkie partje moźebne rozważywszy

ściśle,
Zostałem filozofem — żenić się nie myślę, 

to Wacław odpowiada :
Ha! może i ja kiedyś pójdę w ślady twoje, 
Lecz jeszcze wierzę w ludzi i o szczę­

ściu roję,
A nawet przyznam ci się, że mój pobyt

w mieście
Ma swój cel....

K a r o l .  Zdaje ci się żeś znalazł nareśde 
Czegoś szukał?

W a c ł a w .  Tak.
K a r o l .  Serce ?
W a c ł a w .  Tak.
Karol ni# dowierza (temu, i chcąc prze­

konać Wacława, ie  jest „ślepy jak drudzy,u 
daje się wciągnąć do domu pani Warskiej, 
matki panny Zofii. Tu następuje niespodzie­
wane spotkanie Wacława z Jadwigą, którą 
Wacław znał dawniej, którą kochał i którą 
porzucił z następującego powodu: Rodzice 
Jadwigi umierając wymagali od niej przy­
rzeczenia, że wyjdzie za tego, kogo oni jej 
przeznaczyli, mianowicie za hrabiego Edwar­
da Drabickiego. Jadwiga przyrzekła im to 
uczynić (jeżeli tylko Drabicki zechce się z nią 
ożenić), i dla tego, mimo iż wzajemną była

Korespondencje „Gaz. Nar.a
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=  We wszystkich kołach wiedeńskich wre 
jak w garnku, wszędzie mówią o zajściach 
w tutejszej Radzie gminnej. Wiadomo, że dr. 
Felder, burmistrz tutejszy w sejmie dolno- 
austrjackim, głosował za odrzuceniem projek­
tu do ustawy, uchwalonego w Radzie miej­
skiej, a znoszącego kurje przy wyborze Rady 
gminnej, i przypuszczającego opłacających 
tylko 5 złr. rocznego podatku do prawa wy­
boru i wybieralności. Fakt ten oburzył libe­
ralną partję w Radzie miejskiej. Wniesiono 
więc tam wotum nieufności dla buimistrza, 
chcąc go skłonić do złożenia mandatu bur­
mistrzowskiego. A wotum to nieufności nie 
zawierało bezpośrednio lecz im plide  wniosek, 
aby owym 27 posłom niższo-austrjackiego 
sejmu, którzy głosowali za projektem Rady 
miejskiej, taż Rada wyraziła zaufanie i po­
dziękowanie. Przytem w* motywach do tego 
wniosku były dosyć ostre wycieczki przeciwko 
tym członkom Rady gminnej wiedeńskiej, 
którzy zasiadając w sejmie, głosowali prze­
ciwko projektowi tejże Rady. Dyskusja nad 
tym wnioskiem wywołała burzliwe bardzo 
sceny w Radzie miejskiej, tak burzliwe, jakich 
tam nigdy nie było. Wniosek jednak upadł. 
Gdy ogłoszono rezultat głosowania, natenczas 
22 radnych ze stronnictwa liberalnego zło­
żyło na stole przewodniczącego rezygnację ze 
swojej godności radnych. Jestto więc odwo­
łanie się do wyborców.

Agitacja wyborcza już teraz się rozpo­
częła i nie ulega żadnej wątpliwości, że wy­
borcy na powrót tych samych radnych wy­
biorą.

Ten rozdział, ta walka w Radzie gmin­
nej przeniosła się już do pism publicznych, 
na ulicę, do kawiarń i wszelkich zgroma­
dzeń, o tem jedynie mówią wszędzie. Nie jest 
to już walka przeciwko burmistrzowi, ale 
walka przeciwko całemu stronnictwu pseudo- 
libeialnemu we Wiedniu, a mianowicie walka 
przeciwko ministerstwu, które w sejmie na­
miestnikowi oświadczyć kazało, iż ustawy 
znoszącej kurje przy wyborze Rady gminnej 
i przypuszczającej óreńskowych do prawa wy­
boru, nigdy nie przedłoży koronie do sank­
cji. Rozstrój ten w obozie liberalnym prze­
straszył mocno cencralistów rządowych, oba­
wiają się bowiem, iż może też oddziałać i 
na stosunki stronnictw w Radzie państwa, 
i tam także sparaliżować solidarność niemie­
ckiej większości.

Niezadowolenie z obecnego ministerstwa 
rośnie między wyborcami wiedeńskimi coraz 
więcej. Jeszcze dzienniki wiedeńskie pokry­
wają ten rozstrój albo go też lekko traktują, 
ale między ludnością przybiera on coraz 
większe rozmiary.

Między ministerstwem państwowem a 
mianowicie między hr. Andrassym i mini­
strem wojny, a ministerstwem przedlitawskiem 
wywiązały się dosyć znaczne kwasy z powo­
du sekwestracji kolei Lwowsko-Czerniowie- 
ckiej. Sekwestracja ta zadecydowana była w 
Radzie ministrów i przeprowadzoną bez za­
pytania się ministra wojny i ministra spraw 
zagranicznych. Organ ministerstwa wojny 
Wehr Z ig .  w kilku b a rd z o  energicznych 
artykułach podniósł błędy, które rząd au- 
strjacki w tej sprawie popełnił, błędy mo­
gące bardzo smutne mieć następstwa. Kolej 
od Suczawy do Jas i dalej była w rękach 
austrjackiego Towarzystwa. W Austrji była 
główna siedziba naczelnego zarządu, dyrek­
cji ruchu, p a rk u  wozów, w a rs ta tó w , przez 
co kolej rumuńska była de facto w rękach 
i pod wpływem Austrji.

Po sekwestracji zaś kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej wezwał p. Banhans rząd ru ­
muński, ażeby on do tej se k w e s tra c ji p rz y ­
stąpił. Rząd rumuński nie przystąpił do tej 
sekwestracji, ale w ym óg ł od towarzystwa, a- 
źeby dyrekcja ruchu, park wagonów i war- 
staty na przestrzeni rumuńskiej były w Ru 
m u n ii. Po części rzecz ta już przeprowadzo-

„Jam mowy pańskiej słuchać nie była 
powinna,

Wolą rodziców partja wskazana mi inna.
Zrobię, co będę mogła, by zerwać ten 

związek,
Lecz jeżeli nie zdołam —  spełuię o- 

bo wiązek.*
Wacław oskarżył ją  w duszy o chciwość 

(hrabia Edward ma miljon majątku) i brak 
prawdziwej miłości, i porzucił.

Niebawem jakoś zakochał się w Zofii, i 
uic nie wiedział, że Zofja jest bliską krewną 
pierwszego jego przedmiotu miłości. Stąd też 
zadziwienie wielkie przy spotkaniu się z 
Jadwigą.

Karol poznawszy się z Jadwigą staje się 
jej przyjacielem. Ona mu porucza wpłynąć 
na Drabickiego w taki sposób, aby ten zrzekł 
się sam pretensji do jej ręki. Drabicki jest 
na wpółidjotą, pozwala się prowadzić Karolo­
wi za nos, odstępuje od pretensyj do ręki 
Jadwigi i za namową Karola zaczyna zale­
cać się do Zofji; Karol chciał tym sposobem 
wypróbować serce Zofji. Ale przebiegła Zofja 
dopatrzyła intrygi, i odrzuciła milion hrabie­
go, aby tylko nieutracić półmiliona Wacława.

Wacław zachwycony jest tą  bezintereso­
wnością Zofji, oburza się na Karola za jego 
podejrzenia, gdy wtem — była to właśnie 
chwila wyznania miłości — nadchodzi tele­
gram donoszący Wacławowi o ruinie jego 
majątku. Zostało mu coś bardzo niewiele, 
mniej daleko niż ma niejaki pan Artur, 
wzdychający także do serca panny Zofji, ale 
trzymany na uboczu, jako rezerwa. Zofja 
natychmiast staje się oziębłą dla Wacława i 
korzysta z wyznania grzechu pierwszej jego 
miłości dla Jadwigi, aby z nim zerwać. 
Wówczas to zjawia się Jadwiga i przystępu­
jąc do Wacława mówi:

Przyjaciółka spieszy
Z pociechą... Czyliż przyjaźń pana nie

pocieszy ?
W a c ł a w .  Przyjaźń .. tak... tylko przy­

jaźń mi została!
J a d w i g a .  A gdybym i pierścionka 

wraz z nią zażądała ?...
W a c ł a w  (z uniesieniem.) O pani!

(Rozmawiają po cichu.)
W a r  s k a (na stronie). Zawsze głupia

na, chociaż traktat rząau rumuńsKiego z to­
warzystwem pozostawił temu ostatniemu wol­
ność urządzania zarządu składów i warsta- 
tów gdzie mu się podoba. '*

Teraz rząd rumuński wniósł projekt do 
ustawy o Kolejach rumuńskich łączących się 
z austrjackiemi, który projekt bezwzględne 
prawo waiuje Rumunii do posiadania dyrek­
cji ruchu i wyżwymienionych składów i war- 
statów na swojem terytorjum. Już nie byłaby 
to jedna kolej, w rękach jednego towarzy­
stwa austrjackiego znajdująca się, ale dwie 
odrębne koleje, dwa odrębne towarzystwa, 
dwa odrębne zarządy. Austrja więc obecnie 
jest w niebezpieczeństwie utracenia tej po­
zycji dominującej, jaką w Rumunii przez tę 
kolej posiadała.

Wehr Ztg. zarzuca rządowi przedlitaw- 
skiemu, że był inny od sekwestracji sposób 
warowania przy kolei Lwowsko-Czerniowie- 
ckiej i interesu publicznego i interesu akcjo- 
narjuszów Sposób zaś, którego się chwycił 
rząd przedlitawski, jeżeli nie odjął to przy­
najmniej naraził na odjęcie Austrji dominu­
jącego stanowiska w Rumunii; stanowiska, 
które dawniejsze ministerstwa wojny i spraw 
zagranicznych umiały w całej pełni ocenić.

Mówią w Wiedniu powszechnie, że mi­
nisterstwo przedlitawskie chce poświęcić p. 
Banhansa jako motora sekwestracji, ażeby ten 
spór z ministerswem państwowem zagodzić.

Już pojawili się niektórzy delegaci w 
Wiedniu. Dziś miało się zebrać koło na na­
radę. Mylnie tutejsze dzienniki doniosły, że 
delegacja przybyła tu wcześniej dla rokowań 
z ministrami. O ile się dowiedzieliśmy, ża­
den z delegatów nie rozpoczął rokowań z 
ministrami, u żadnego z nich nie był. Jest 
to wymysł dzienników, które usiłują wmó­
wić w swoich czytelników, że ministerstwo 
wobec Galicji w dosyć korzystnem znajdu­
je się położeniu,

Berlin d. 9. grudnia.

A  Najważniejszą dla naszych interesów 
narodowych sprawą jest projektowany wnio­
sek kola polskiego, który p. Leon Wegner 
w imieniu tegoż wnieść ma wkrótce do Izby 
poselskiej o założenie uniwersytetu w 'w. ks. 
Poznańskiem. Wniosek tem brzmi tak łago­
dnie, że spodziewać by się należału, iż na­
wet Izba tak duchem narodowego partykula­
ryzmu przepojona i tak wszelkiego sumienia 
politycznego pozbawiona, jak pruska, przyjmie 
ten wniosek. W samej zresztą Izbie odzywa­
ły się już kilkakrotnie bardzo wpływowe gło­
sy w tym duchu, a nawet oznaczono już za 
siedzibę przyszłego uniwersytetu Bydgoszcz. 
Wniosek p. Wegnera nie żąda uniwersytetu 
polskiego, bo o tem ani mowy być nie może 
przy dążnościach rządu i narodowo-liberalnego 
stronnictwa, chociażby nas nawet szlachetny 
p. Mallincrodt ze swą. aczkolwiek nieliczną 
ale szczerze nam przychylną partją katolicką, 
najgorliwiej poparł. Dlatego to wniosek p. 
Wegnera żąda tylko, „aby rząd Jego król. 
Mości bez zwłoki zaradził brakowi wyższego 
zakładu naukowego w w. ks. Poznańskiem 
przez założenie uniwersytetu w mieście Po­
znaniu, i to z uwzględnieniem potrzeb Obu 
narodowości tej części państwa pruskiego.* 
Zupełnie jest słusznem żądanie Polaków, aby 
P o zn ań  wyznaczyć na siedzibę uniwersytetu, 
miasto będące stolicą prowincji, dostarczają­
ce najwięcej młodzieży inteligentnej, która 
potrzebuje w miejscu wyższego zakładu na­
ukowego, posiadające wreszcie liczne zbiory 
naukowe, któreby mogły podać doraźną po­
moc kształcącej się młodzieży. Możemy się 
spodziewać, że rząd pruski nie pozwoli prze­
śliznąć się żadnemu śmielszemu objawowi na­
rodowości polskiej przez uniwersytet, że bę­
dzie tłumił, co polskie, n ie  dopuści polskich 
profesorów i owszem przysyłać tu będzie naj- 
zacieklejszych g e rm a n iz a to ró w , ale to wszys­
tko nie może nas odstręczać od żądania u- 
tworzenia naukowej in s ty tu c ji , któraby W— o- 
gnisku polskiej prowincji gromadziła rok

Z o f j a (do Artura.) Piękny przykład 
ich miłości... taka idealna...

A r t u r .  Pani!... gdybyśmy poszli w 
drugą parę ?...

Z o f j a  (podając mu rękę.) Służę.
W tej chwili wchodzi Karol i- oznajmia, 

iż wiadomość o ruinie majątku Wacława 
jest tylko wymysłem, ostatnią próbą, której 
nie wytrzymała już nie bezinteresowność, ale 
przebiegłość panny Zofji. Na tem się wszy­
stko kończy.

Rozwiązanie jest zbyt nagłe (dlategom 
je przytoczył w całości) i stawia w dość 
niekorzystuem świetle Wacława, który przed 
dwoma minutami wyznawał najgorętszą mi­
łość dla Zofji, a teraz przekonawszy się, że 
tam kochano nie jego, ale jego półmiliona, 
natychmiast przerzuca się do Jadwigi, którą 
wzgardził, którą porzucił, a do której spie­
szy teraz za pierwszem wyciągnięciem jej 
ręki. W ogóle postać Wacława nie należy 
do najsczęśliwiej skreślonych, chyba że autor 
nie chciał w Wacławie przedstawić bohatera- 
kochanka, ale ot tak sobie dobrego chłopa­
ka bez charakteru. Za to bardzo szlachetną 
postać nakreślił autor w Jadwidze. Najwię­
cej jednak życia i konsekwencji mają posta­
cie Zofji i Karola.

Jeżeli rozwiązanie jest zbyt nagłe, to 
ekspozycja jest nieumiarkowanie długą i 
szeroką. Zajmuje ona prawie pół sztuki i 
wprowadza kilka postaci (Prot, Walerja, 
Malwina, Samowicz, Agnieszka, Marta), które 
niczem się nie przyczyniają do akcji i w 
drugiej połowie sztuki zupełnie znikają. 
Sztuka wieleby zyskała na tem, gdyby eks­
pozycję skrócić i całą sztukę ściągnąć naj­
więcej do trzech aktów.

Co się tyczy dyalogu, odznacza się on 
wielką elegancją; stanowi ona jedną z wybi­
tniejszych zalet sztuki. Wiersz przytem pana 
Sabowskiego ma n a tu ra ln o ść , niewymuszo- 
ność, jasność, której m u  wielu z dzisiejszych 
poetów pozazdrościć moze.

Mimo wad, które wytknąłem, sztuka 
doznała na scenie naszej wielkiego powodze­
nia. Dwa razy ją grano, dwa razy teatr był 
pełny, dwa razy autora wywoływano, i okry­
wano hucznym oklaskiem.

Gra artystów w ogóle była hąrdzo sta-



rocznie liczny zastęp młodej inteligencji pol­
skiej, zostającej następnie w kraju i mogą­
cej z podwójną energią opierać się napływo­
wi germanizmu.

Wkrótce również przyjdzie na stół Iz ­
by petycja Polaków z w. ks. Poznańskiego, 
SzlązKa i Prus Wschodnich, o uznanie praw 
języka polskiego w nowej ustawie szkolnej, 
który wbrew dawnym poręczeniom, monar­
szym i ministerjainym rozporządzeniom ze 
szkół ludowych i średnich zupełnie wyrugo­
wanym został.

Wczoraj ukończyły się w Izbie wyższej 
obrady nad organizacją powiatów. Partja 
feudalna po świetnem przemówieniu swych 
przywódzców Króchera i Kleist-Retzowa co­
fnęła poprawki, które nie miały juz wido­
ków przejścia wobec zmienionego usposobie­
nia większości Izby i napływu świeżych ży­
wiołów; przyjęto więc ustawę większością 27 
głosów. Chociaż hr. Eulenburg nazwał mowę 
Króchera „mową pogrzebową" jego stronni­
ctwa, nie należy sądzić, aby stronnictwo 
feudalne wyrzekło się dalszej obrony swych 
zapatrywań, i owszem mowa Krochera, cho­
ciaż była zarazem i głosem Kasśandry dla 
rządu, pochwyconego prądem liberalizmu, 
miała też i cechę wielkiej stanowczości i 
zwiastuje wytrwanie przy sztandarze konser­
watywnym. Mówcy feudalni przepowiadali 
monarchii pruskiej, że dawszy się porwać li­
beralizmowi, a zerwawszy pomost, który ją 
łączył ze stronnictwem konserwatywnem, u- 
traci grunt pod nogami i zażegluje aż t a m , 
gdzie ją  stanowczo pochłonie socjalno-demo- 
kr?J\ ’zna republika. P. Kleist Retzów za wo ­
l t  emfazą: „Organizacja powiatów zni­
szczy podstawy dzisiejsze państwa i sprowa­
dzi ruiny, na których dymiącem się zgli­
szczu zostanie sam jeden hr. Eulenburg, aby 
zapalić sobie papierosa.1' t '

Projekt rządowy może nie byłby prze­
szedł, gdyby Polacy nie byli się wstrzymali 
od głosowania. W każdym razie większość 
rządowa nie jest stanowczą i dlatego dzien­
niki, które gardłowały za Pairsschubem, po­
wiadają dziś, że byłoby lepiej, aby zamiast 
mianowania owych 25, doczekał się był rząd 
powtórnej, stanowczej klęski w Izbie wyższej, 
bo wtedy gruntowne przeobrażenie tej Izby 
stałoby się koniecznością chwili. Fossi- 
sche Z ły  wolałaby takie natychmiastowe 
rozwiązanie k rizys, aniżeli dzisiejszą pa- 
liatywę.

Obok krizys parlamentarnej, na porząd­
ku rozmów i dziennikarskich kombinacyj jest 
dymisja sędziwego ministra wojny jen. Roona, 
twórcy dzisiejszego systemu militarnego. Jen. 
Roon jest wprawdzie chory i dlatego bawi 
w swych dobrach, ale właściwym powodem 
ustąpienia tak jego, jak Selchowa, jest 
sprawa nominacji parów i przeobrażenia Iz-
by wyższej

Cesarz Wilhelm w ciągu obecnej jeszcze 
zimy ma odwidzić cara w Petersburgu. Wia­
domość jeszcze nie stanowcza, ale w stolicy 
nadnewskiej robią już przygotowania. Może ks. 
Karol powracając z uroczystości orderowej 
św. Jerzego przywiezie^ bliższe porozumienie 
co do tej nowej przejażdżki monarszej.

W kołach wojskowych wiele mówią o 
nowym projekcie uzbrojenia piechoty, kn cze­
mu p o trz e b a  będzie  1 2 — 15 milionów tala­
rów. Chociaż landwera zatrzymałaby jeszcze 
czas jakiś broń odtylcową, przecież nowe u- 
zbrojenie wymagałoby przeszło milion ka­
rabinów.

Przegląd polityczny.
Z i e m i e  p e l » k i e .

Sprzedaż dóbr poduchownych już się 
rozpoczęła w gubernii piotrkowskiej, w gu- 
bernii zaś warszawskiej nastąpi 19. b. m., a 
po nowym roku w innych. Tak samo jak do 
licytacji na grunta odebrane proboszczom nie 
pozwolone było stawać Polakom, chyba w 
bardzo wyjątkowych razach, a mianowicie gdy 
grunt ten wynosi parę morgów i leżał w 
środku niw dworskich — tak samo i obe 
cnie, tylko Moskal lub Niemiec zmoskwicony 
przypuszczony zostaje do kupna. Każdy m a­
jątek będzie sprzedawany oddzielnie, a naj­
niższe ceny wywołania, od jakich rozpoczy­
nać się będą licytacje, są 3000 rubli sre­
brem.

Jak bardzo Moskalom o to chodzi, aby 
pod pokrywką imienia lub religii moskiew­
skiej (bo sami znamy w Królestwie kilku 
podobnych Polaków) nie wcisnął się do licy­
tacji jaki Polak, dowodzi ta  okoliczność, że 
w liczbie dokumentów, jakie należy złożyć 
do Izb skarbowych (w rodzaju naszych dy­
rekcji finansowych), winny być także przed­
stawione metryki urodzenia i chrztu nietylko 
kupującego, ale jego ojca i matki, aby rząd 
mógł się dowodnie przekonać, że kupujący 
nie pochodzi od spolaczonych rodziców. Dla 
ułatwienia więc prawdziwym Moskalom 
kupowania tych^ dóbr, dziesiąta część ceny 
wywołania może być w Izbach skarbowych 
złożoną w listach likwidacyjnych i papierach

rządowych w ich nominalnej wartości, przez 
co kupującemu wypada gratysowego zysku 
czystego przeszło 20 prc. Podobnież i spłata 
nabytego majątku może być dokonaną w li­
stach likwidacyjnych przyjmowanych al pari 
albo też, jeźli taka wola kupującego, być 
rozłożoną na raty za opłatą tylko 4 pr. na 
procćnt a 1 lub 2 procent na amortyzację 
sumy szacunkowej! Słusznie Czas powiada, 
że zamiast zniesienia ukazu z d. 10 grudnia 
na Litwie i Rusi, doczekaliśmy się częścio­
wego jego zastosowania w Królestwie, a my 
ze swej strony przypominamy, że nigdyśmy 
nie wierzyli w jakiekolwiek ulgi dla polskich 
właścicieli w wspomnianych prowincjach ina­
czej jak pod naciskiem widocznie grożącej 
ruiny wszelkim podstawom ekonomicznym w 
państwie, czego z pewnością doczeka się

Puniewieźu na Żmudzi, jak donoszą 
pisma petersburskie, w końcu przeszłego 
miesiąca, w dzień urodzin następczyni tronu 
ks. Dagmary, otwartem zostało 3cie z rzędu 
na Litwie seminarjuin nauczycielskie (w Mo- 
łodecznie Mińskiej gubernji pierwsze, a w 
Połocku nad Dźwiną w Witebskiej guberuji, 
drugie), przyczem poświęconą była urządzona 
w samem seminarjum prawosławna cerkiew 
pod wezwaniem świętego, jak Moskale po­
wiadają, prawowiernego wielkiego księcia 
Aleksandra Newskiego, który jest patronem 
męża Dagm ary, t. j. samego następcy tronu 
moskiewskiego. Gorzej jak o dziwactwie u- 
czenia po moskiewsku dzieci katolickich, 
mówiących tylko po żmudź ku, przez nauczy­
cieli wychowanych po prawosławnemu— nie 
warto już mówić, rzecz to znana. Zwracamy 
tylko uwagę '  na to, jak to zawsze Moskal 
łączy naukę i religię z domem carskim, aby 
i tą  drogą wpoić w młodociane umysły, że 
car to święty, prawie Bóg; źs wszelkie do­
brodziejstwa oświaty z jego łaski płyną, i 
tylko z łaski a nie z obowiązku !

Jak wiadomo p. Miarkę, redaktora K a ­
tolika, którego wprzód Niemcy starali się 
przekupić, dając mu 90.000 talarów, aby 
tylko fałsze pisał a nie uczył ludu słowa 
polskiego —  dziś zasadzili do więzienia w 
nadziei, że byt K atolika  zostanie przez to 
zachwianym. Lecz się nie bardzo udało; K a ­
tolik wychodzi jak dotąd, dzięki składkom 
prywatnym wiernych, oraz wsparciu, jakie mu 
nadpływa z Poznańskiego i Prus. Redakcje 
tamtejszych dzienników zbierają składki; 
mybyśmy toż samo zaproponować gotowi, 
gdyby nie to, że u nas w Galicji, najwięcej 
może osób 50 interesuje się Szląskiem Gór­
nym; dbając o to aby pozostał polskim.

Zabronienie odprawiania nakazanych przez 
arcybiskupa za kościoł nabożeństw do Serca 
Jezusowego, spotkało nie tylko kaplice i ko­
ścioły zakładów naukowych w Poznaniu, lecz 
i w innych miejscach. Do Trzemeszna na- 
przykład, rejencja pchnęła aż telegram bojąc 
się aby broń Boże tamtejsi gimnazjaliści nie 
modlili się za kościół.

Na ostatniem zgromadzeniu członków 
„Towarzystwa polskiego", prezes onegoź p. 
Jarnatowski, wniósł o rozwiązanie tego To­
warzystwa, a założenie natomiast nowego 
pod inną nazwą i ze zmianą niektórych para­
grafów ustawy. Zgromadzenie przychyliło się 
do tego wniosku i po Nowym roku ma być 
zawiązane nowe Towarzystwo młodzieży 
polskiej.

Nazwisko wsi Wtodzimierzowo w powie­
cie Szubińskim zamieniono na Elisendorf. 
Jeżeli przemiany, pisze K urjer Poznański, 
nazwisk polskich na niemieckie nie ustaną, 
natenczas trudno bidzie Polakowi trafić z 
jednej wsi do drugiej. Tak samo przechrzczo­
no w powiecie grudziądzkim, w Prusach 
wieś Gołębiowo na LindenthąL

E r  o n i  k_a.
i

—  K u rje re k  lw o w sk i. W czoraj dnia l2 g o  
grudnia, odbyło się w kościele XX. Dominika­
nów żałobne nabożeństwo za duszę śp. W incen­
tego Pola. Księża Dominikanie, których przeor 
ks. Ufryjewicz był przyjacielem zm arłego wie­
szcza, urządzili wspaniale katafalk . N a trum nie 
spoczywał kord, wśród świec podnosiły się blu­
szcze i laury. N ad trum ną wisiał wieniec i por­
tr e t  Pola pędzla Raczyńskiego, popiersie wieszcza 
umieszczono na  dole. K atafalk  otoczyli ochotnicy 
Sokola i członkowie Stow arzyszenia rzem ieśln i­
czego „Gwiazda" za których inicjatyw ą odpra­
wiło się to w spaniałe nabożeństwo. Mszę żało­
bną odpraw ił ks. opat Nowakowski proboszcz z 
Żółkw i, towarzysz broni z roku 1831  i przyja­
ciel śp. W incentego. Mowę powiedział ks. F lo- 
renty Likendorf, najznakom itszy mówca w na- 
szem mieście. Słowa jego natchniona i podnio­
słe  dokładnie skreśliły zasługi zm arłego wie­
szcza, które go tak  wysoko w narodzie i w ko­
ściele postaw iły. Nie jedna  Iza w oku stan ę ła  
na świadectwo prawdzie ogłoszonej przez mówcę 
z powodu zgonu wielkiego poety. Mowę sw oją 
zakończył ks. P lorenty nadzieją d la  Polski. Ń a 
chórze śpiewali pod dyrekcją pana Mikulego a r­
tyści opery polskiej a pomiędzy nimi pani J a -  
kowicka i pan Cieślewski. Solo odśpiewane przez

ostatniego do głębi poruszyło obecnych. Obszer- 
Dy kościół Dominikanów i galerje jego były 
przepełnione wielbicielami poety. Młodzież wyż­
szych i niższych zakładów szkolnych, profesoro­
wie, rzemieślnicy, księża wszystkich prawie za­
konów i kilku prałatów , klerycy semiuarjum ła ­
cińskiego, księża ormiańscy, urzędnicy, wszystkie 
jednem słowem stany i zatrudnienia, a szczegól­
n e j też Polki były licznie reprezentowane w ko­
ściele. Lwów tem nabożeństwem godnie uczcił 
pamięć śpiewaka „Ziemi naszej."

— Kolej Naddnieprzańska . od Ohyrowa do 
Stryja już jest gotowa. Skoro komisja rządowa 
zwiedzi całą przestrzeń, to kolej ta będzie na 
tycbmiast otwartą. Z urąganiem przemawiauo 
dawniej o tej kolei, niesubwencjonowanej przez 
rząd, wróżono jej, że nigdy nie przyjdzie do 
skutku. Tymczasem przyszła ona do skutku i 
będzie puszczoną w ruch pierwej, niż wszystkie 
inne koleje subwencjonowane, których projekta 
równocześnie lub nawet przedtem jeszcze po­
wstawały.

—  Dawno zapowiedziane przedstawienie Szyp­
rowskiego arcydzieła „Dziewica orleańska" nastą­
pi we środę tj. dnia 18. grudnia na dochód panny 
Deryng. Będzie to jedno z najpiękniejszych, ale 
zarazem najtrudniejszych przedstawień w obecnym 
sezonie. Tragedja ta bywa grywaną tylko na 
wielkich nadwornych teatrach, wymaga bowiem 
bardzo licznych i wyborowych pil artystycznych, 
jako też świetnej wystawy. Dyrekcja postarała 
się o wzorowe wykonanie tego arcydzieła, a ar­
tyści Korzystając z koncertów i włoskiej opery, 
poświęcili czas dwutygodniowych ferji na dokła­
dne wypróbowanie sztuki. Samych osób mówią­
cych w tragedji jest 34, wystąpi w niej cały 
beż wyjątku personal męzki, a z kobiet obok 
beneficjantki, pani Aszpergerowa, Wolańska, Do- 
roszyńska i t. d.

—■ Z Heimausztadtu donoszą, że od dni kil­
ku palą się lasy wzdłnż K arpa t siedmiogrodz­
kich, po obu stronach rzeki Aluty na obszarze 
najmniej ośmiomilowym. Szkody ogromne a ra tu ­
nek niepodobny.

— Zamieszczamy tu dwa wiersze Wincentego 
Pola nie drukowane dotąd, uważając je  za zbyt 
drogą po wieszczu pamiątkę, aby miały spoczy­
wać w ufcryciu:

„W  albumie.“
Jflst przysłowie dawne,
W całej Polsce sławne .
Karczma bez poduienia,
Człowiek bez sumienia, 

l Bez kozery karta,
Bez klinów koszula 
1 djabła niewarta 1 —
Gdyby dzisiaj ożył 
Ten, co wiersz ten złożył,
Pewnie by dołożył:
Niechaj djabeł bierze 
Przyjaźń na papierze!

W Pamiętniku zakładu żętycznego w Jawo- 
rzu, znajduje się następujący wiersz Pola zapi- 
sany „na pamiątkę miłego pobytu mego w J a ­
worzn lata Pańskiego 1870 daia 3. września." 

Od pięciu wieków rozeszły się dzieje 
Piastowej Polski —  a wiara ta  sama,
T a sam a mowa —  te same nadzieje,
Ta sama wielka do przyszłości brama, 
Przez którą przejdzie na pole ludzkości 
Krew ze krwi uaszej i kość z naszej kości 1

— t  Jau  Łopuszański, starzec 931etni, były 
sierżant wojsk polskich za Napaleona I., bobater 
z SomoBiery, świadek" „walki olbrzymów" i zgo­
nu ks. Józefa Poniatowskiego, towarzysz wypraw 
wojennych aż po 1816 r. —  zakończył doczesne 
życie w StechmKOwcach daia 6. grndnia r . b. 
Oby ziemia ojczysta lekką była temu szanownemn 
starcowi, który dług swój względem niej spłacił 
krwią własną!

—  Słynny obraz Jana Matejki „Stefan Ba­
tory" znajduje się na wystawie Towarzystwa 
sztnk pięknych w pałacu akademii w Peszcie.

—  Mianowania. Cosarz zatwierdził wybór 
Hilarego Podoskiego właściciela dóbr na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej JGrybowskiej.

—  Z Towarzystwa technicznego. Posie­
dzenia Tow. teebn. rozpoczną się dziś w piątek 
13. bm. o godzinie 6. w wielkiej sali ratuszo­
wej. Ponieważ adresy członków nie są Wydzia­
łowi wiadome, przeto widzi się zmuszonym za 
pośrednictwem dzienników miejscowych zawiado­
mić członków o rozpoczęciu czynności Towa­
rzystwa.

We Lwowie 12. grudnia 1872.
Franke, sekretarz.

  Z Tow arzystw a prawniczego, w  so­
botę 14. b. m. o godzinie pół do 7. odbędzie
się posiedzenie sekcji dla prawa pozytywnego. 
Porządek dzieuny: Dalszy ciąg o projekcie proce­
dury karnej. Sprawozdawca dr. Jekeles.

—  Na wal nem zgromadzeniu członków 
straży ochotniczej „Sokół" odbytem dn. • m. 
pod przewodnictwem naczelnika p. Ludwika Ua- 
rącza, wybrano z powodu ustąpienia Ęas ępcy 
naczelnika, pana Marcelego Mańkuwskiego, na 
miejsce jego kupca lwowskiego pana Ferdynan­
da Hendrycha; do Wydziału wybrano pp- Gnbry- 
nowicza, Rewakowicza Henryka, Majewskiego, 
Golębskiego, Trandę, Kotiersa i Hupczyca. Na 
dziesiętników pp. Szytylińskiego, H ilgartnera, 
Slawika, Blechscbmidta, Frydrycha, Nartowskie- 
go, Majewskiego, Hupczyca, Golębskiego, Fraii- 
kego, Horoszkiewicza i Blumentala. Na sędziów 
honorowych pp. J a u i  Dobrzańskiego, Gubryno-

wicza, Majewskiego i T randę — nakoniec jako 
rewidentów rachunków z roku ubiegłego zam ia­
nowano pp. T randę, Matuszyńskiego 1 Sznau- 
ferta. * '"ł _ „ , .

— Wiadomości naukowe, litera c ie  i ar­
tystyczne.
i . —: - Rodakowski, którego obraz przedstaw ia­

j ą ?  „W ojnę Kokoszą" na wystawie Paryskiej i 
Brukselskiej z jed m ł mu nowe uznania i o dery, 
ma znowuż stale zamieszkać we Lwowie. Obraz 
o którym mowa, je s t już w naszem mieście. P an  
Rodakowski jako portrecista niema równego w 
Polsce, nawet portrety Matejki nie mogą zaćmić 
piękności portretów Rodakowskiego.

—  Opuścił nowy tomik „Biblioteki Mrówki" 
a mianowicie tom ik 31 , który  zaw iera Ju liu sza  
Słowackiego „A nhelli" jeden  z najpiękniejszych 
poematów togo autora. Godnem je s t uznania, że 
K sięgarnia Polska podjęła na nowo to wydawni­
ctwo, znane ze swej taniości i ze zbioru rzeczy­
wiście cennych rzeczy jak  prace Syrokomli, K ra ­
szewskiego, Słowackiego, KrasińsKiego i inne. 
Anhelli rozpoczyna nowy szereg dzieł, a miano 
wicie księgarnia zapowiada, iż w dalszym ciągu 
„Biblioteki Mrówki" w y jdą: Śpiewnik Narodowy, 
Słowackiego B alladyna i L ilia  W enedą,_K rasiń : 
skiego Irydjon i N ieboska komedja.

JLwdw, z Izby handlowej 
dnia 12 grudnia 

r 11. Akcjo aa sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

■ Lwow.-Czern. Jassy 
B anin hip. gal. z wpł. 80% 

,  krajów, z wpł. 50°/ 
I I . L is ty  aast. za 100 zł 
Tow. kred. gal. 5%  w. a . ' 
Tow. kred. gal. 4%  w. 8 
Banku hipot. gal 6 ”/
G&L zakł. kred. wróść.

I I I  Obllgi aa 100 z łr . 
Indemnizacyjne ganc.

IV . Monety.
Dukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
{Srebro 

Wiedeń d 9 grudnia 
Papiery państwa aostr. 
renta a astr. w. a. 5%

„ „ » srebrem
Pożyozca o s i  1 r. 1839 
Pożyczka loter. s r. 1854

płacą | żądają
złr. wal. a.

239 00 231 50
165 50 166 50
;:43 00 246 OJ
00 00 8? CO

79 80 20
74 00 74 7ć
8-i 75 89 20
94 00 94 50

77 70 78 36

5 7 5 14
5 lu 5 16
8 68 8 77
0 78 8 96
1 66 1 74
1 48 1 49
1 62 1 63

108 50 109 75

66 10 66 20
70 40 70 6J

912 00 815 00
96 50 97 60

„ „ ,, 1860 
„  „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ buków. 
Akoje bankow e. 

Anglo-austrjaokie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem.
Genoralbank
Hipoteczny bank galicyjski! 
Krajowy Dank galicyjski 
Narodowy bank anstrjacki 
Yereinsbank 

Akcjo przem ysłow e. 
Bndownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Potroi. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akeje kolejow e. 
Albrechta 
Altóldzka 
Karola Ludwika

płacą |żądają
złr. wal. a.

102
144
117
114
77
76

330
57

340
144
000

89
000
00

975
ilO

177 
00 
26

178 
174
232
2125
1%

50103 00 
00 14o CO
25
00
751
00

00
001
75
r.o
00
50
00
00
00
00

50
00
00

00
001 
OJ 
30 
501

117 00 
114 5) 
78 50 
77 Od'

330 50 
58 00 

341 35 
145 00 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

976 00 
211 Cu
178 0G|
00 00 
27 00]

178 50 
174 50 
234 00 
lisa 90 
819 50

Lwowsko-Czemiow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway Wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch 

„ wschodnia 
L isty  zastaw ne. 

Galie, bank hipoteczny 6%[ 
Bank włością4sk. galicyjski! 
Tow. kred ziem. gal. 4%

n n » t> **%
Bank nar. austr. 5%  m. k 

„ n n b°/0 W. a 
Bodenoredit w srebrze 5% 

„ w. a. 5•/,
Kol. obi. z p le r . 6% 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwiua dawn.

„ s i r .  1867 
Lwow.-CMrn.-Jas. z r. 1867 

» a ,  1 UL WL

płacą |żądają^ 
z łr wal. a.

156
173
179
[340
200
396
|000
162
128

89
93
74
8C
91
00

101
87

157 
174 
1 O 
341 
■201 
397 
1000

00163
50:129

so
100
ICO
95
82
76

00
50
00
00
00
00
00

89
93
75
80
92
00

101

płacą I żądają

O' Siedmiogrodzkiej 
OO Południowej kolei 
60 Państwowej kolei 
(10 (lO°L podat. prot 
50 Czeska zachodnia 
0'i Elżbiety nowa 
OC (10°, podat., prot.
00 Elżbiety dawna

Ferdynanda północn. m. k. 
50 „ „ w. a.
50 Pamlery lo te ry jn e  
25 Losy Zakłada kredytowego

n

srebr.)

w. a.)

-3 cO 
87 60 

109 50 
JOO 00;

89 OO 89 90 
lOOO 03 000 00

92 50 92 75 
83 60 88 00 
87 88 60

Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglevich 
hr. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
ks W indischgratz. 

92 50 „ Waldstein 
91 Ot „ ks. Klary

101 00 ^D ew izy  (3-miesięozne.) 
101 C<> Hamburg 100 mark. b.
95 00 Paryż 100 frank.
83 00 Londyn 10 f i  szter.
76 60 frank i. I X  sł. oL w. p. N

złr. waL a.
93 *5 
88 00 

109 00 
030 53

189 00 
14 50 
24 00 
17 50 
29 00 
40 00[ 
29 50 
24 50 
22 oO 
38 50

189 63 
lu  60
24 60 
18 5u
29 X  
41 50
30 00
25 00 
23 00 
39 60

79 75 
42 50 

108 86 
91 60

Gospodarstwo przemysł i handel.
Komitet c. k. Towarzysta gOopod. galic. 

podaje do wiadomości, iż Wys. ministerstwo j 
skarbu reskryptem z duia 18. listopada br. 1. 
32000, podwyższyło ceny liści tytoniowych na 
lata ołantacji 1872, 1873 i 1874 dla Galicji i 
dla Bukowiny w następujący sposób, a to za 
ce tnar:

T. Liście do pokrycia cygarów wszelkiego ga­
tunku . 1. klasa 23 złr., 2. Klasa 19 złr. 3 . 
klasa 17 z łr.

H. Ordynaryjne (w kształcie serca) liście 
tytoniowe z oryginalnych galicyjskich nas io n : 
doborowe 14 złr., 1. klasa 12 złr., 2. klasa 
9 zlr. 50  ct., 3. kl. 7 zlr., paterucha 5 zlr. 50  
ct., liście niewiązane 4  złr. 50 ct.

H I. Ordynaryjne liście tytoniowe ze wszel­
kich gatunków nasion, wyjąwszy z nasion orygi­
nalnych galicyjskich: doborowe 15 złr bO ct.
1. klasa 13 złr., 2. klasa 10 złr. 5 0  ct., 3 . j 
klasa 7 złr. 50  centów, paterucha 5 złr. 60  c t , 
liście niewiązane 4  złr. 5 0  c t

' IV . Czerbel: liście doborowe 14 zlr., 1. 
klasa 12 złr.. 2. klasa 9 złr. 50  ct., 3 . klasa 
7 złr., paterucha 5 złr. 50  ct., liście niewiązane
4  z łr. 50  ct. t  n  1

Nadmienia się przytem, że wszelkie inne 
postanowienia w tym względzie wydane w mocy 
pozostają.

Z komitetu c. k. Towarzystw* gosp. galic.
Lwów d. 9. grudnia 1872.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 73 , spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 75.

Bank krajowy galicyjski m  Ltwowie 
przy placu M arjackim jakotez przez filję w 
Brodach wydaje A s y g n a t y  k a s o w e :
5 procentowe za 8dniow em  wypowiedzem m
**ł/j » j. 1T „  „
6  „ n 30 „ „
 ̂ n \ » 60 v «

Ostatnie wiadomości,
Najwyiszem postanowieniem z d. 9. bm. 

zezwolił Najj. Pan, aby szkoła realna w Stry­
ju  począwszy od 1. września 1873 została 
przyjętą na fundusz naukowy i rozszerzoną 
na szkołę wyźsźą realną.

Namiestnik hr. Gołuchowski, ks. Leon 
Sapieha i p. Oktaw Pietruski wyjechali wczo­
raj wieczór do Wiednia.

Rozpuszczono we Wiedniu pogłoskę, ie  
hr. Gołuchowski podał się ,do dymisji; rząd 
natychmiast we wszystkich organach pogło­
sce tej zaprzeczył.

Bismark wraca z Barcinu pomiędzy 15. 
a 20. b. m. Do tego czasu nie mają zajść 
żadne zmiany w gabinecie, ani żadne narady 
ministerjalne nad projektami do ustaw ko- 
ścielno-politycznych.

W włoskiej Izbie posłów postawiono d. 
11. wniosek wybrania komisji do przerobie­
nia projektu rządowego o zniesieniu korpo- 
racyj religijnych w tym duchu, aby istniejąca 
ustawa o klasztorach została także rozcią­
gniętą na prowincję rzymską. Izba odrzuciła 
ten wniosek. "

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń 4. 12 . g rudnia. Posiedze­

nie Izby posłów. Z Tyrolu i Y orarlbergu  
nie zjaw ił się żaden delegat. Po przyję-

ciu ślubowania od świeżo wybranych de­
legatów , wniósł rząd pro jek t ustaw y o 
poborze podatków  na pierwszy kw arta ł 
1 8 7 3  r.‘,‘ i o poborze rekrutów  na r. 
1 8 7 3 .; tudzież konwencję pocztową mię­
dzy A ustro -W ęgram i a Niemcami.

Izba uchw aliła przystąpić n a ty ch ­
m iast do obrad nad pierwszemi dwoma 
wnioskami. Posiedzenie trw a dalej.

Wersal d. 12. grudnia. W czmnj- 
sze posiedzenie Zgrom . nar. Gaslonde 
wnosi, aby Izba nie rozchodziła się przed 
zupełnem  wymarszem Niemców ' z F ran ­
cji. Izba po długiej rozprawie uchwala 
naznaczyć sobotę dla wysłuchania sp ra ­
wozdania z petycyj o rozwiązani)? jZgrom. 
narodowego.

Kom isja trzydziestu uchw aliła zająć 
się przedewszystkiem  atrybucjam i obe­
cnych władz rządowych i odpowiedzial­
nością m inistrów . T hiers pisem nie przy­
ją ł  zaproszenie do komisji, i pojawi się 
w niej, aby spróbować doprowadzenia do 
wspólnych uchw ał.

M anifest lewicy republikańskiej po­
chwala petycje o rozwiązanie Zgrom a­
dzenia nar., i ośw iadcza, że nie wyklu­
czając bezwarunkowo odnowienia częścio­
wego, będzie jednak lewica głosować za 
zupełnem odnowieniem. M anifest podpisa­
ło  do środy 105  deputowanych.

Przyjechali do Lwowa d. 12. grudaia.
Hotel Europejski: A. hr. Krokowiecki z 

Jaksmania, J  Loauwski z Komarna, N. Paszyń- 
ski z Przemyśla, Ign. Skrowaczęwski z Woły­
nia, L. Mikucki z Przemyśla, T. Ziemba z Kra­
kowa, H. Dornbach z Żukowa, W. Hoszowski z 
Sokołowa, K. Sowiński z Tłumacza, St. Zarnecki 
z Oleska.

Hotel Zorza: L. hr. Wodzicki z Olejo­
wa, W Gniewosz z Konta, St. Garapich z Ole­
jowa, A. Sala z Wysocka, M. Bendel z Odessy.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 11. grudnia 1872. 

godz. 2 min. 14 popołudniu. 
Wiedeń. Ajccje franko austr. 136 .50 . Wę­

gierskie kredyt. 184.00. Anglo-anstr. 3 27 .50 . 
Unionsbank 275 .50 . Kolei Karola Lud. 2 30 .50 . 
Kolej siedmiogr. 179.00. Kolei poludn. 198 50. 
Kolej Alfólda 174.00. Kolei Elżbiety 248 .00 . 
Kolej lwowsko-czemiow. 156 00- Węg.Nordost. 
160.50. Kolei północnej 214 .00 . Kolei Rudolfa
170.00. Węgierska Obtbahn 134 .00 . Indemnzacji 
galicyjskie 7 7 .50 . Losy z roku 1864 144-00

,  Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 187.5C 
Banku obrotowego 260 .00 . Losy tur. 77.0C 
Akcje banku budów. 185.00 Kolei państwo w* 
339.75. Banku związk. 382 00. Losy węge
109.00. Ros. bankn. rent.hyp. 2 46 .50 . Kolei Nad- 
dniestr. 107.25. Rubel ros 1.47. Usposobienie: 
mocne.

z duia 12. grudnia 1872. 
godzina 10. minut — przed południem. 
Akcje kred. 334 .00 . Anglo-austr. 331 .00 . 

Unionsbank 275 .00 . Kolej Kar. Lndw. 230.00. 
Kolej połndn. 198.50. Franko-anstr. 137 .00 . Lo 
sy z 1860 r. 102 00. Napoleondor 8 .73 , Tram­
way 340 .00 . Usposobienie: mocne.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W piątek dnia 13. grudnia 1872 

Ostatnie przedstawienie P o 11 i n i e g o , włoskiego 
Towarzystwa opery ze sławną primadonną Desiree 
Artot, c. k. austrjacką i ces. niemiecką nad­

worną śpiewaczką.
K apelm istrz: pan Bossenberger.

F A U S T
opera w 5. aktach pp. Barbier i Carre. Mu­

zyka Karola Gounoda.
Osoby:

Doktor F a u s t ...................... P. Vidal.
M efisto fe les...................... P. Bossi.
Małgorzata . . . .  Pani Desiree Artot.
W a le n ty ............................ P. de Padilla.
S ie b e l ..................................Pna Szirer.
M a r t a ........................................ P n a  W ajców na.
W a g n e r ..................................p .  Koncewicz.
Studenci. Żołnierze. Mieszczanie. Matrony. Dzie-
 ______ wczęta. Duchy.

Początek o godzinie Imej.

79 93 
42 60 

108 76 
91 90

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i  siły bez lekarstw i  kosztów
R  e v a l e s c i e r  e d u B  a.r r y

x . , , . *  L O N D Y N U .
żadna choroba meoprze się delikatnej Reyalescióre du Barry, która bez lekarstw i kosztow usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony ślazowej, pęcherza, nerek . 
organów oddechu, jako to: tnberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy, 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy uderzenia krwi, szum W uszach, nudności itp. nawet podczas 
ciąży — uakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : .

C e r t y f i k a t  Nr, 73.621. W i e de ń. 1. lutego 1871. _ . 7)
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę­

czony byłem okropną astmą, i n ik t m in ie  pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Reyalescióre zupełnie uzdrowionym zostałem. P  a r y ż, 11. kwietnia 1866.'

Panie! Có^ka moja nie mogła spać ani trawić, -  oslabienie bezsen ś i  J - ^ n i e n i e  nerwów doszoł 
do najwyższego stopnia cierpienia- Dzisiaj, używając czekolady Reyalescióre, d ro w ie  i wesotość nie opu

szcza i | ' wuaNchw|l<g()o Mohacs 20. grudnia11871.
Zażywszy sławną Reyalesciórę pańską przez trzy  miesiące, w skutek czego wieloletne cierpienia hemo- 

roidalne zupełnie ustały, spowodowanym jestem, tak doskonal* lekarstwo dobremu przyjacielowi memu do­
radzić, który od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę zatem o puszkę dwufuutową dla niego pod moją
panu wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mie przysłać.

Polecam się uniżenie J ó z e f  U l l e i n ,  architekt.

Bevalesc\łre du B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, i  oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1^**- 60 c., za funt 2 zł 50  ̂c..,

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
60 c. i  po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł
CA .  A o Ul? i i i i  i „ a a  m .«  i  ̂a  i  n n n  c i '1  r\A wrrn /»!• * c\/% .  ,

lub pobraniem pocztowem.
Ąjencje: w  B i a ł e ) :  u aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i  u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 

aptekarza, i u  L  E. Bulsiewicza, w  B r o d a c h  : n  M. S. Franzosa i G. Grttnspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C z e r n i o w c a c h  u Alta, c. k. apt. obw., i  u Ignacego Schnirch; w G r a z u  u braci O berranj- 
mey*r; w K o ł o m y i :  u  J . Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u  Józefa Trauczyńskiego; we L w o w l& ; u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mifeolascha aptekarza, Leepolda Rotlendera, a F. W. Królikowskiego, 
u  Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w L i n n :  u F . M. t. Hasebnayers Erbeu: w P  e a z c l f l  
u  Józefa y. Tórók; w P r a d z e ;  n Jó*. F ilrs ta : w P r z e m y ś l u  u Edwarda Maohalahego; w R z e s z o ­
w i e :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l u :  u A. Morawetza i dr. A. Buohelta o. k. apteki sbw. 
w T a m o W le :  u A. Tenozyna a p t  pod Aniołem i u W. T. A. Wielogorskiego.



l a T ' 8  św ieży zap as  w szeljfich  n a jg u s to w n ie jszy ch  ubrań włóczkowych, a m ia n o w ic ie : Kaftaników, chustek, szalików, basziików spo-')* Łaskawe obstalunki 
(]u| e kamaszy, sukienek i garniturków d la  d z ie c i;  tu d z ie ż  wełnianych k a ta n e k ,  k a le s o n ó w , p o ń czo ch , s k a r p e t e k p o ń c z o c h  d o ^ zan!iei sc*w.e 'ąń u te - 

w e  L w o w ie ,  p r z y  u l i t y  H a l i c k i e j  p . 1. 4  p o le c a :    1  Ł ----------- 1— - - - J ------------J — '— *•--------Ł ' . • . . .  , ■ ,t  «nc*mam naw m unueipolowania, papuci filcowych, ogrzewaczy piersi i żołądka, podeszew zdrowia, rękawiczek kortowycn skorzihnyrh zimowych i tp. po cenach najniższych.ro^pjj^”^®?*6*2111̂

)1
poleca.

ser Stracchinoświeży
funt 8 0  ct.

jeden pasztet strasbarski
4 zł. 5 0  ct. j  '■ # 

jeden pasztet „  mniejsz. 
2  zł. 50 ct. 2—3

K an celarja  a d w o k a ta  k rajow ego

Dra Jekclesa
przeniesioną została z d. 1. grudnia 
b. r. do domu galicyjskiej Kasy 
oszczędności (ul. Majera nr. 2. II. 
piętro). 4623 i - 3

Podpisany zawiadamia Szanowną Publiczność) 
iż z dniem Igo grudnia b. r. otwiera

1,
w której uskutecznia tak pojedyncze zęby jak 
i szczęki cale według najnowszych udoskona­
lonych metod amerykańskich i angielskich po­
dług życzenia na złocie , p la tyn ie , aluminu i 
wiłlkanicie. 4493 o—8

§ 0 f~  A telier znajduje  się p rzy  u licy H a­
lic k ie j pod N r. domu 19 na  Iszem  piętrze.

Jako 161etni praktyk przy boku ś. p. dra 
Straskiego , profesora dentystyki i. o tja tryk - 
tyki we Lwowie, poświęcając się i dalej tem u 
zawodowi, poleca się względom Szanownej Pu 
biiczńości

J n l j a n  S c h n e i d e r .

Rutynowany 4619 1—1

Taniej o 2 ct. na funcie
w sk ier 1 najlepszej jakości w fa -

pach sprzedaję, X  Aji bryce mojej obok Św.
Ł azarza , a to  w ilości n a j m n i e j  d z i e s i ę c i n  f u  
t ó w  n a  r a s .  *6t5  l —?

K upującym  h u r t o w n i e  w ilościach większych od­
stępu ję oprócz tego odpowiedni r a b a t .  Naczynia wypo-' 
życzam za m ierną k au c ję , a m iejscowym odstaw iam  za 
mówioną naftę  do domu bezpłatn ie. ■

H E .  Ktoby znaczniejszej ilości n a fty  u siebie prze­
chowywał^ nie chc ia ł, otrzym a na żądanie a s y g i i a t y ,  
2a_ ttó rem i nabytą naftę , w każdym z moich sklepów  czę­
ściami (po parę funtów ) odebrać może.

Piotr Miączyński,
fab rykan t N afty we Lwowie, u l. S ykstuska N r. 47.

Nakładem księgarni

Seyfartha-Czajkowskiego
„ e  Lwowie, w yszło :

Ghrystyanizm
w stosunku do rodziny i kobiety, napisał

,X. A. Krechowiecki,
Dr. Teologii.

W 8ce złr. 2  — z przesyłką pocztową 
złr 3. 6 ct. 4611 1—2

O a u to rk a ch  p o lsk ich ,
a w szczególności

o Sewerynie Duchińskiej
trzy  odczyty 

Czesława Pieniążka
miane w D r e ź n i e ,  

w 8ce cena 50 ct., z przesyłką pocztową 56 ct.

Nakładem F. H. Richtera we Lwowie
4621 właśnie opuściło prasę : 1—2

Y Y ilk o ń sk a  Paulina,

Opactwo grodzieckie
powieść historyczna. — Cena złr. 1-30 cnt.

Doktor praw
z trzyletnią praktyką adw okacką  
i  odbytą p raktyką sądową, poszukuje 
miejsca we Lwowie.

Bliższą wiadomość udziela Administracja 
„Gazety Narodowej. 4630 1—3

Ekspedytor pucz lu wy
poszukuje posady. Bliższe warunki upras.a się 
pod literam i J. J. poczta Szechynie.

P o d a ć  s z c z ę ś c iu  r ę k ę !
Jako korzystne i trw ałe przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez wy­
soki rząd krajowy księstwa Brunszwiku do­

zwolone i poręczone wielkie

losowanie pienię^nę
w ilości 2 milionów 161,360 mark., któ­

rych pierwsze ciągnienie już na
dniu 18. i 19. grudnia

się rozpocznie.
Tylko wygrane będą eiągnioue.
Główno trafne s ą : 250.000, 150.000,

100.000, 75.000 50.000 , 40.000 , 30.000,
25.000, 2 po 20.000, 3 po 15.000, 5 po
12.000, 11.000, 12 po 10.000, 11 po 8.000, 
10 po 6.000, 32 po 0.000, 5 po 4.000, 64 
po 3.000, 122 po 2.000, 256 po 1.000, 306 
po 500 mark. itd . w ogóle 36.000 wygra­
nych, które w 6. oddziałach stosownie do 
piana gry w ciągu kilku miesięcy pewnie 
Wyciągnione zostaną.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w 
banknotach austijackich rozsyłam cale ory­
ginalne losy po 3 zł. 50 ct., półlosy po 1 
zł. 75 c., ćwierć losu po 90 ct. z zapewnie 
niem rzetelnej usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uważać 
za promeBy, gdyż każdy uczestnik otrzyma 
odemnie oryginał ny przez państwo poręczo­
ny los. Plan gry dołączonym zustailie do 
każdego zlecenia darmo— zaś wszelkie wy­
grane obok urzędowej lis ty  ciągnień prze­
siane będą natychmiast udział mającym 
osobom. 4499 8—10

Zechce sie więc każdy wprost i z zaufa­
niem udać do

J n l j u s z a  M e r z a ,
S taa ts-E ffec ten  H andlung  >n Hamburg.

PRAWDZIWE
PIGUŁKI M0R1S0YA
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. "  1--3T- 3935 4—52

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
M oulin, aptekarza 30, -ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak

A .  R 1 X
o fia ru je  sw ym  S zanow nym  odb io rcom  i ro z s y ła  na ł a ­
s k a w e  p isem n e  za m ó w ie n ia  n a s tę p u ją c e  n o w e w y  

« n a l a z k i :
C e b u l ę  n u  b r o d ę ,  poręczony  ś ro d e k , aby  w  p rz e ­

c ią g a  14 d n i p y sz n a  b rodę o trz y m ać . P o rę c z e n ie  
j e s t  do tego  s to p n ia  pew neoi, źe w  ra z ie  b e z s k u ­
te czn o śc i z w ra c a  s ię  p ie n iąd ze , 

i j f e l n z i n e  , p o r ę c z o n y ‘środek*, aby  w  p rz e c ią g u  12 
d n i n a  z a w sz e  z g in ę ły  p ie ę i ,  p lam y  żó łc io w e , 
e h ro s tk i  itp . 1 o ry g in . p a k ie c ik  M elnz inc  90 c t 
z p rz e p ise m  u ży c ia .

A m o r i d e , je d y n ie  i s tn ie ją c y  ś ro d e k  do n a ty c h m ia ­
s to w eg o  o trz y m a n ia  b ia ły c h  r a k ,  pod g w a ra n c ją . 
P n c h a r  65 c n t. ‘ 3970 11—12

W  3  m i n u t y ,  n a jb ie lsz e  zęby . Z a  pom ocą te g o  ś ro d ­
k a  n a w e t c z a rn e  zęby,* b ęd ą  w  3 m in u ta c h  n a j ­
b ie ls z e  i n a jc z y s ts z e ,  osad* k am ien n y  i  n ie p rz y ­
je m n a  w oń  n a ty c h m ia s t u s u n ię ta . 1 p a k ie t  45 c t, 

O ł e j e f e  o r a e c t i o w y  A n to n ieg o  R ix a . T en  o le je k  o- 
rzec h o w y  z w y g n iec io n y ch  z ie lo n y ch  łn p in  o r z e ­
chow ych , n a d a je  k ażd em u  ja sn e m u  w ło s o w i c ie ­
m ną b a rw ę . 1 flakon  25 ct.^ o le jk o w an y  15 ct- 

B » ś ł§ ^ i a  Kia w ł o s y .  U czyn iono  o d k ry c ie  w ie lk ie j  
d o n io s ło śc i i zbad an o  p ra w o  n a tu ry  p o ro s tu  w ło ­
sów . D r. W a ck e rso n  w  L ondyn ie  w y n a la z ł ś ro d ek  
n a  w ło sy , k tó ry  dokaże  w sz y s tk ie g o , czego do tąd  
n ie  by ło , z a p o b ieg a  w y p ad an iu  w łosów  zu p e łn ie , 
w znieca^ tychże  p o ro s t w  sposób  n ad z w y cz a jn y , a 
n a  c a łk ie m  s iw y c h  g ło w a c h  p o ra s ta ją  w ło sy , a 
m ło d z i d o s ta ją  w  17. ro k u  p o ro s t  b rody . P u b li­
cz n o ść  u p ra s z a  s ic , by te n  ś ro d e k  n ie  za m ie n ia ła  
z podobnerai zw y k łe m i ja rm a rc z n e m i ś ro d k am i. 
D r. W a c k e rs o n a  balsam  n a  w ło sy  w  o ry g in a ln y ch  
p u s z k a c h  z ł. 2 i 4*50.

S U * *  r ó w n a n y  z - d o l b r o c i j e s t  R ix a  E u lin a  b a lsa m  
do k ę d z ie rz a w ie n ia  w ło só w  w  p rz e c ią g u  5 m in u t 
k ę d z ie rz a w i się  każdy  w ło s  fa l is to . F la ś z e c z k a  95 c. 

B i x a  p a t e n t o w a n a  w o d a  d o  w y w a b i a n i a  
p l a m ,  za  pom ocą k tó re j w y w a b ia  s ię  k a ż d ą  p la -  

ę z ja k ie jk o lw ie k  m a te r j i ,  bez szk o d z e n ia  m a-

I E1
pigułek anti-newralgijnycli Dra- Ćronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Loyasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w autece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Florjnńskiej — w Brodach u 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach raater 
jałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego iLud- 
wjjra Spiessa. 3937 42—52

w szelkie cierpienia W jąrzenosząo kanćolarję moją do Wiednia, niemogę rozstać się z współobywatelami, pośród 
nerwowe w jednej chwi-J-*- których przepędziłem większą połowę życia, nie pożegnawszy się z nimi jak najserde-
li ustępują po użyciu czniej, nie zaleci wazy się ich dobrej i życzliwej pamięci i nie wynurzywszy ucznć gorącej

' miłości z jakiemi jestem i do zgonu zostanę przywiązanym do kraju i do wszystkiego co 
go się dotyczy. ' 4596 2- 8

Czyniąc niniejszem zadość tym popędom serca, mam zaszczyt pod względem interesu 
podać do wiadomości, żc dalsze załatwienie spraw dotychczasowej mojej kancelarji lwowskiej 
poruczylem Wmu Drowi Schaff", adwokatowi krajowemu, jako jeneralnemu substytutowi,
oddawszy mu wszelkie papiery i dokumenta i że kancelarja moja w Wiedniu znajdywać się
będzie Schottenring nr. 17, gdzie staraniem mojem będzie załatwiać gorliwie wszelkie a

L. 1096. 4622 1—3

Obwieszczenie.
Wydział Rady powiatowej Rudeckiej 

ogłasza nini ijszem, źe rachunki z roku 
1872 tudzież budżet na rok 1873 zło­
żone są w kancelarji naszej do przej­
rzenia przez opodatkowanych powiatu.

Radki, dnia 10. grudnia 1872.

Pszczelarz fachowy , obznajo- 
miony dobrze z ma 

nipulacją w dzierżonach , znający się przytem 
na budowie ułów znajdzie zaraz umieszczenie. 
Posadę tę objąć może tylko kaw aler, pensja 
120 z łr., wikt i pomieszkanie. Zgłosić się 
listownie z dołączeniem świadectw pod adresem 
E. Hoszowski w Podliskack poczta Cliodo- 
rńw. 4529 3—3

w pierwszym rzędzie poruczone mi przez drogich i szanownych ziomków sprawy zawodu mego. 
L w ó w ,  dnia 8. grudnia 1872.

Lr. O sw ald  H ćnigsm ann.

i\ft kolędę i Nowy Rok
ksiei

polecają

;arnie KAROLA WILDA we Lwowie,

wiellii w y b ó r  
niemieckich w

te r j i .  F la k o n ik  42 c t .
li

każdy siw y, ja sn y  lub ceerw ony włos bez trudno-1 T e  W s z y s tk ie  k o tl ie  W y g ry w a ły
S u b s t a n c j a  d o  f a r b o w a n i a  w ł o s ó w ,  fa rb u je  

„ s iw y , ja s n y  lub  cz e rw o n y  w łos  bez  tru d n o ­
ś c i n a  b ru n a tn o  lnb  c z a rn o .S u b s ta n c ja  ta  z łożona

W E Ł A Y
w I ó c z k I i  b a w e ł n y

m atematycznej,
Baweliy P o tte n d o r fsk ie j  Kstraiuadura

czyli 6cio-drutowa bawełna, do pończeszkowych 
ro b ó t, n a d s z e d ł  

d w l e l y  t r a n ^ p o ^ t  
d o  h a n d l u  p ł ó c i e n
. . Karola Grilchola

we Lwowie, w rynku Nr. 4.
W  Zlecenia z prowincji uskuteczniają się za

j e s t  z z ió ł i j e s t  n ie sz k o d liw a . P a k ie c ik  90 ct. 
E l e k t r y c z n e  s z c z o t e c z k i  d p  z ę b ó w ,  4 5  c n t .  

k E t e r  d o  w y g u b i e n i a  m u c h ,  w p rz e c ią g a  5 m i- 
1" n n t  g in ie  n ie z liczo n a  ilo ść  ty c h że . F lak o n  25 ct. 
P r a w d z i  w y  a n g i e l s k i  k i t ,  s p a ja  p o rce lan ę  s z k ło , 

k am ień , m o rsk ą  p ia n ę  a  n a w e t m e ta l. F iak o il 25 c. 
I t f i k s j t u r a  n a  n a g n i o t k i ,  za  pom ocą te jż e  w y p a ­

d a ją  n a g n io tk i w 4 d n ia ch  z u p e łn ie ,' a. b o le  nsta- 
j ą .  C eoa 50 c t.

K r o p l e  o d  b o l u  z ę b ó w ,  u s p o k a ja ją  n a jm ocn ie j- 
s zy  ból. F la k o n  60 ct.

P a p i e r  p r z e c i w  g o S ć c o w i  i  r e u m a t y z m o w i .  
N ik t n ie  u w ie rz y , j a k  cudow n ie  d z ia ła  ten  
ś ro d e k , po d ru g ie m  nżyciu  czuje^ s ię  c h o ry  le p ie j ,  
a  w  14 d n ia ch  u s tę p u ją  c ie rp ie n ia , Ś rodek  te n  j e s t  
d la  te g o  ta k  t a n i , ‘by  go u c z y n ić  p rzy s tę p n y m  d la  
k aż d eg o . P a k ie t  95 c t .

A u g i e l s k i  l a k  n a  s k ó r y ,  k a ż d y  b n t zw ilżo n y  tym  
la k ie m  w y g ląd a  ja k  now y , s k ó r a  s ta je  s ię  m ie k ą  
i d ru g ie  tyle* t r w a łą .  F la k o n  25 c t.

Pow yższe przedm ioty jedyn ie  ty lko dostać  
m ożna u fab rykan ta  pana

zaliczką. 
=sr

4543 2 - 3

3 ogierki
'WSftdfcSfi^po 3 , l a t  mające, po o

gierach czystej krwi I łJ lirilk tn rz fc  K o - 
h e j tą u ie  i półkrwi P r e s s p a p ie r z e
(Bagdadzie), zaś po maskach półkrwi orjent 
l» o c łto d zen ia  J a ry c z o w ie c k le g o
są w folwarku dób L i t ia ty u a  powiatu 
(poczta) Brzeżany po cenie 350 złr. W. a. 
ao sprzedania. 472u 1- -1

“ Także je s t tamże rodowy orjentalny 
Oletni k o ń  w ierzch o w y , kasztan, 15 
miary zdrów i ujeżdżony do sprzedania.

Słabości Piersiowe.

SYROP Z PODFOSFORANU
PP.GRIMAULT etC  ̂aptekarzy w PARYŻU

Przy jednej" z najludniejszych ulic we Lwo­
wie, prawie w mieście jest

Plac do budowy,
17 sążni frontu, wraz z oficyną zupełnie nową 
do sprzedania. 4502 4—5

Bliższą wiadomość udzieli na ustne zapy­
tania lub listy  frankowane : Wny F r a ń c  
t t o e s t l ' c n ,  na Podzamczu 1. 8.

Od 1857 r. p reparat ten wszedł w po­
wszechne użycie. Leeiy- on k a t a r y ,  k a s z l e  
i c h r y p k i  d ł u g o l e t u i e ,  k o k l u s z ,  z a ­
p a l e n i e  g a r d ł a  i k a n a ł u  o d d e c h o ­
w e g o  (bronchites), ale szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko s ł a b o ś c i o m  
p i e r s i o w y m  (phtisie) i m a r n i e n i u  czyli 
s u c h o t o m .  Pod działaniem jego ustaje, ka­
szel najuporczywszy i potnienie nocne a chorzy 
szybko powracają do pożądanego zdrowia i 
tuszy. Lekarze przepisują często P a s t y l k i  
ze s o k n  g ł o w i a s t e j  s a ł a t y  i l a u r o ­
w y c h  l i ś c i  p. G r i m a  ul  t, bardzo przyje­
mnego smaku, kiedy idzie o wyleczenie kata­
rów i kaazli zwyczajnych. 4556 2—28

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
aptecz. i apt. p. P . Mikolasch i w apt. pp. 
Beisera i Rnckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. łtedyka W 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w 
aptece p. Schaitera. W Warszawie w składach 
m at. apt, pp. J . Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Lud. Spiessa.

«
X
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a
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C on go , S en ch o n g  1 P e c c o

IZYDOR WOHL
we Lwowie,

u lie a  S ykstnska 1. 6 na  I .  p ię trz e ,
poleca swój 4248 14— 32 

nowo urządzony wyłącznySM Herlati
z e  sp r z e d a ż ą  drobną

obfity wybór najlepszych gatunków i banko tanio
Zam ówienia za pobraniem pocztowem. 

Od 6 ^  lo n t franco opak.

HEMOROIDY
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RA- 

1IYKALYIE.
Bez niebezpieczeństwa wpędze­

n ia  wewnątrz 3042 46—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. T r a u c z y ń s k i e g o ;  
w Brodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna­
niu w apt. p. Dra M a n k  i e wi c  za.

A N T O Y 1 L G O  l l l \ A  w  W i e d n i u ,
Praterstrasse Nr. 16,

m ożem y te  p o ży teczn e  a r ty k n ły  * w ła sn e g o  d o św ia d ­
c z e n ia  k ażd em u  p o le c ić . . ^
C eu M iijk i o  1 0 4  s t r o n ,  z  1 0 0 0  o b r a z k a m i  20 c .  P- M ik o la s z a .

Konie rasowe 
do rozpłodu

n a  s p r z e d a ż
S p r z e d a j ą  s i ę  

w  R a d z i w i ł o w i c  
n a ą t ę p ę j ą c e  k o ­

n i e  r a s o w e  s T 4552 2—3
1- Ogier gniady la t 16 kupiony za 10.000 zł.

za 1.000 zł. w. a.
2. Dwa ogiery białe po la t 15 za 1.000 zł. 

Klacz kara la t 11 za t>00 zj. w. a.
premje

w Petersburgu i Moskwie. *
4 Dwie klacze szpakowate po 3 lata za złr.

1.000 w. a.
5. Klacz szpakowata la t 3 za l.OoO złr. 
tj. Dwa ogierki gniade po 2 lata za l.uOO zł.

Stadnina ta  je s t rasy czystej wysokiej 
krwi Orłowskich rysaków — mają patenca.

Bliższą wiadomość udziela p. S o k o *o  
WBKj w kancelarji W go adwokata Semil 
skiego ul. Skarbkowska 1. d. 3 we Lwowie.

francuskich, polskich 
i dorosłych, oraz 

4599 2—3

Samborze i  Drohobyczu

d z i e l  { I l u s t r o w a n y c h
ozdobnych oprawach dla dzieci, młodzieży

K L A S Y K Ó W
polskich, francuskich, angielskicn i niemieckich w pięknych wydaniach,

również

bardzo gustownych oprawach najnowszego wyrobu.

Ces. król. uprzywil.

Z

NI E Z Y T g ry p y , z a p a le ­
n ia  p ie r s i ,  ustę­
pują przed użyciem

PASTY pana BLAYN,
z p ą czk ó w  S osn j M orsk iej.

W Paryżu w aptece puna B l a y n ,  ulica da 
Marche St. Honore, 7 — w. Krakowie w apte 
ce p. Trauczyńskiego — we-1 Lwowie w aptece

4283 4—32

Dr‘med.Kochał 0rygloón;.tflas7kaI

Poiszeclne żflłąiowe krople gorzkie,
złoźoue z nąjzbawienuiejszych ziół, mogą być polecone jako wy­
borny środek uśmierzający przeciw osłabienia ż o ł ą d k a ,  bra­
kowi apetytu, zwichniętemu trawieniu, jakoteż z tych 
pozostających cierpień w spodnich częściach, stwierdzony 
dotąd wieloma świadectwami. '

We Lwowie do nabycia w oryginalnych flaszkach po 6 0  
Briihla.

TOWABZYSTWO UBEZPIECZEŃ

A l l S T R J A C K l  F E Y 1 Y
w  W i e d n i i i ,

funduszem gwarancyjnym złr. 5,000.000 w. a. 
zabezpiecza po nizkich stale oznaczonych premiach:

a) Od szkód spowodowanych ogniem, uderzeniem piorunu, jakoteż od szkód 
przez gaszenie i zrywanie dachów poniesionych budynków.

Bućy.iki mieszkaln-’, gospodarskie, wszelkie mach ny, przybory gorzel­
niane i browarniane, narzędzia, sprzęty domowe, bieliznę, suknie, składy 
towarów, bydło, narzędzia rolnicze i gospodarskie; zboża i plony polne, 
wszelkie stajnie, szopy, spnhlarze it<J.   1 — - — 5-

b) Od szkód eksplozją kotłów parowych w fabrykach, lub też eksplozją yazu 
(Leuchigas) spowodowanych.

c) Od szkód w skutek przypadkowego potłuczenia luster w składach, skle­
pach, .kawiarniach itd.

d) Od szkód, na które towary w drodze b§dące na lądzie czy na wodzie 
narażone są.

e) Od szkód gradobicia: plony polne i ogrodowe.
f )  Nakoniec zabezpiecza kapitały i  pensje płatne bądź to za życia zabez­

pieczonego, bądź też po tegoż śmierci, również wyposażenia dzieci pła­
tne w 18., 20. lub 24. roku życia. ’

Przykłady pojedynczegó zabezpieczenia życia 
Premja kwartc.lnie płacić się mająca dla zabezpieczenia kapitału pośiuiert- 

uego złr. 5000 w. a. wynosi:
Zlr. 26 50 jeżeli zabezpieczony 30 lat liczy.

n 31 „ „ 35 „ „
» 36-50 » » 40 „ „
„ 44-50 „ „ 45 „ „

Zdarzające się szkody natychmiast się likwidują i wypłacają.
Biuro jeneralnej ajencji znajduje się w kamienicy pod 1. 1. ulica Try­

bunalska, gdzie wszeikiestatuta i prospekta tego Towarzystwa, jako też wszelkie 
Wyjaśnienia w każdej gałęzi z ab ez p ie c z e n ia  się u d z i e l a j ą . ---------------------------

P P “ Ajenci “ akwizytorowi!
w dziaio ubezpieczeń na ?yc>c, zechcą swoje oferty jeneralnej ajencji przesłać.

Jeneralna Ajencja we Lwowie, dla Galicji, 
K rakow a  i  B ukow iny .

W. Semetkowski.

L. 4101.

 ̂ fggizZB'

Poprawne, przeciw ogniowi i wła- $  
maniu się niezawodne ^

KASY
J) najtrwalszej konstrukcji w wielkim 

W) borze i po bardzo niskich cenach 
poleca fabryka

Rudolfa Tanczos
W ien, Alsergrnnd, Sobieskigasse 13.

ilłustrówane cenniki na żądanie bez- (jj 
płatnie franco. 4465 7 10 ^

4625 1—1

O g ł o s z e n i e .
Dnia 14. grudnia 1872 o godzinie 9. przed 

południem odbędzie się 60. publiczne losowanie 
listów zastawnych 4°|0; tudzież 8. losowanie listów 
zastawnych 5°|0 galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w sali radnej Dyrekcji na I. piotrze 
od ulicy Kopernika.

Suma do losowania przeznaczona wynosi: 
z listów zastawnych 4°|0 złr. 159.998 ct. 39,
„ „ „ 5°|o „ 57 739 22.

Z Dyrekcji gal. Towarzystwa kredyt, ziemsk,
We Lwowie, dnia 5. grudnia 1872. ___________

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

używa się z najpomyśl-i 
Iniejszym skutkiem  prze- 
!ciw kaszlom  uporczywym 
katarom , kokluszowi, ne- 

f^Ciwej iry tac ji naczyń płucowych i wszelkimT 1   _ „TT rr a 1TT070

z  111 , ou
oa kawy je s t dostateczną, 
ry łn  n Dra Chable ulica Vivienne 36, w K ra­
kowie u pan* I- Trauczyńskiego, we Lwowie 
n p. P io tra  Mikolaacha, — w Poznaniu u p. 
Minkiewicza — w Brodach u p. M. Kul­
laka —'w  Warszawie w skład. mat. aptecz. 
pp. Galletfo i Spiessa. 4564 2—24

do

Panom właścicielom ziemskim
Pozwalam sobie oznajmić n iniejszem , że mam obecnie kilka

lokom obil iparow ych m łocarni
wynajęcia.

Oo każdej maszyny dodaję m aszynistę.
Cena za i  dziez 22 złr. 46101—3
Niedziele, święta i dnie dżyste nie liczą się.

L e o  J t f is s e n ,
ulica H alicka nr. b4. 

R eprezen tan t pp. Marschall e t Comp. w Gainsborough (w Anglji). 
0  dokładności działania maszyn można przekonać się u mnie.

4605 1—3

C. k. uprz. kolej galic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z powodu odbyć się mającej wystawy światowej w Wiedniu, 

zaprowadzoną będzie z naszych stacji do Wiednia z dniem I. sty­
cznia 1873 r. aż do dalszego postanowienia zniżona taryfa żywności 
przy ładunku w całych wagonach.

Dotyczące taryfy nabyć można w naszych stacjach, jakoteż 
w podpisanej Dyrekcji ruchu. ł60£

L w Ó W , w listopadzie 1873.
D yrekcja ruchu.
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Lwowski
wpłacony kapitał akcyjny zlr. 1,290.000

ASYGNATY KASOWE
Z

V

i oprocentowuje takowe 
8 dniowem wypowiedzeniem po 5

14 „ „ „ #
30 „  . .  . .  61!

0
5 - ?

V

0 
01 

2 0

wizji w
tudzież w

V  77 77

Asygnaty kasowe Banku Lwowskiego wypłacane będą bez potrącenia pro- 
Wiedniu w wiedeńskim W echslerbanku, w Pradze w pruskim Wechslerbanku, 
Peszcie w banku Peszteńskim.

D Y  B E K O J  V.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzańiki. Z drakami „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


